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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraiy: 

Wo Lwowie | Ma prowincji 

, bez dostuwy: ùz przesyiką pocztową 
Hiesięcznie-zł. T5 ct. | Miesiçeznie . 1 zł. 
Kwanalnie żę, 25, b e a 
Półrocznie 4,50,  Kwartalnie . 2 „ 
Rocznie 9, _ |Półroezniec 6, 

Za dostawę do do- Rocznie .. 12 
mu miesięcznie 25 et. 
Prenumerata datuje tylko od 1i 15. 

Numer kosztuje 4. centy. 


Prenumeratę miejscowa wa Lwowie, dla 
odbioru za kartkami, należy stładać w tra- 
fikach p, J. Wałnega, ni. Czarniecciego L 2 
l hotelu Angielskiego. 


1 


Lwów. — (zwartekdnia 7 kwietnia. 


Rok 1597 
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3 da ata ñ 
polityczny, Spoteczny i literacki. 


Dziá: Wieczerza Pańska. 
Jutro: Wielki Piatek. 


Przegląd polityczny. 


„  Ńwary prasy niemieckiej z francuską znie- 
cierpliwiły nawet  fiegmatyczną  monachijską 
Allgem, Ztg. Z jednej strony szowinistyczne 
Paryzkie dzienniczki, z drugiej — dwie tłuste 


Prenumeratę r ogłoszenia przyjmują : 
WE LWOWIE: Aata e 
ul. Sykstusa l. 45. W WIEDNIU: 
Prenumeratę: Zuitungsbureau Gold- 
schmiedt (I Wollzeiłe Nr. 6). — 


2. 


Ogłoszenia: M. Dukes, Schulerstrasse_ 


1—3. Moriiz Stern, Wollzeile 22. — 
Alois Herndl, Schulerstrasse 14. 
Rudolf Moses, Seilerstadte 2. 
OGŁOSZENIA przyjmują za opłata IU « 
' od wiersza petitowego za pierws; 
raz, a $ et. za każdy raz następn 
NADESŁANE w cenie 30 et. od wiersza 


Rękopismów Redakcja nie zwraca. 


= 


więc wszedł w życie nowy gabinet, wprawdzie 
zmieniony Go do osobistości i eo do stosunku 
swego z parlamentem, ale za to niezachwiany 
pod względem zasad polityki zagranicznej. 


Nowa Presse, wracając do misji p. Stoiło- 


berlińskie kumoszki Post i Norddeutscherka, wy- | wa, zapewnia, że on z rozmowy z hr. Kalno- 
myślają i wygrażają sobie wzajemnie, jak roz- |kym mógł się przekonać o trwaniu Austrji na 


wścieczone przekupki krakowskie, a wszyscy | stanowisku, określonem w znanej mowie mini- 
AL „mie chcąc, muszą być świadkami tej | stra w Delegacjach; układy z Rosją nie nie 
Tzydkiej sceny i — co więcej — muszą tracić | zmieniły w zapatrywaniach wiedeńskich decydu- 


ne spadku efektów. Niektórym się wydaje, że | jących sfer, co zaś do wyboru panującego, to 


nek francuzko-niemiecki ; 
ch, + one dowodem braku tematów. 
hajmy tylko, jak opisuje 
monachijska Allg. Ztg. 


Mmędzne swary charakteryzują oficjalny stosu- | zdaniem hr. Kalnoky'ego sprawa ta jeszcze nie 
nam się raczej zdaje, | dojrzała. P. Stoiłów rzucił uwagę o silnej w Buł- 
Bo posłu- | garji agitacji na rzecz ks. Aleksandra i dodał, 
całe ostatnie zajście | że regencja może nie będzie mogła oprzeć się 


temu prądowi, a na to odpowiedział hr. Kalno- 


„(. Przed dziesięciu dniami wydalono za coś | LV, iż jego zdaniem sam ks. Aleksander nie 
Jakiegoś urzędnika Kyrollesa z francuzkiego mi- | przyjmie wyboru, a nawet wpływów, jakie ma 
Nisterjum wojny, a brukowe dzienniczki La Fran. | w Bułgarji, użyje do powstrzymania zbyt nieroz- 


ce i L'Evćnement, znane z tego, 
wszędzie wietrzą zdradę, jątrzą, odsądzają ka- 


Żego od czci i wiary, domyśliły się zaraz, iż te- | sandra i zamiarów przyszłego sobranja, to wezo- 
80 Eyrollesa pewnie wydalono za nielegalne | rajszy półurzędowy telegram z Sofji zadaje kłam 
to taki z niemieckim wojskowym attaché. Za | wszystkim wieściom: nikomu w Bułgarji się nie 
> berlińska Post zaraz uderzyła na całą Fran- śni proklamować ks. Aleksandra królem. 


cję. pe dni potem litografowany świstek 
gence Libre, chcąc zwrócić na się uwagę, po- 
dai taka wiado 


+ 


Ża to 
litarnye 
Zarządzenia, 


Y. 5 


onem, została ułożona 
nych 
to, P 


— 


bo powiedziano sobie : 


COŚ jest, na coś się zanosi“... 
Da nic, tylko Norddeutscherka 


cuzów — 


u iw rezultacie zrodziła się pogłóska, 


A F r3 : 

uróvy powiedził Boulangerowi, iż skorzysta ze j ich ciągle — całemi 

swego prawa i da mu dymisję za to, że chcąc gnąć od nich ważne zeznania o organizacji nihi- 
u- | listycznej. Jednocześnie inne pismo donosi, 


Gzy nie chcąc, ciągle wywołuje niepokoje. Bo 


że wiecznie | ważnych zapędów. 


mość : „Słyszeliśmy od pewnej |obiegają po dziennikach tysiączne opowieści, od- 
Osoby, że minister wojny użala się na całą fran- | słaniające wielką nieznajomość w Europie rosyj- 
cuzką prasę, a zwłaszcza na dzienniki wojskowe | skich stosunków, nawet topografji Petersburga i 
, Że za mało są dyskretne w rzeczach mi- | jego okolic; podają nazwy ulic i kwartałów nie- 
hb, Podają one wszystkie nasze militarne | istniejących, 
; a z tych wiadomości korzystają | nikt w Rosji nie słyszał, słowem bujnie kwitnie 
Zagraniczni oficerowie. I tak np. widać na pier- | kunszt mistyfikacji czytelników, którzy może 
W827 rzut oka, że relacja niemieckiego kapitana | wcale się nie gniewają, bo dla pewnych warstw 
chwarzhoffa o morskich manewrach pod Tu- | te historyjki są zabawne. Z całą powagą opo- 
] z wiadomości pozbiera- | wiada np. Times, że w Petersburgu wykryto o- 
Z dzienników francuzkich*. Przeczytawszy | gromne sprzysiężenie, którego każdy członek, 
ie ost znowu uderzyła na Francją, a tym ra- | zamiast medalika lub krzyża, nosił na szyi pła- 
A m odezwała się i Norddeutscherka. „Takie po- | ską flaszeczkę z zabójczą trucizną. Nie trzeba 

$powanie jest całkiem nowe | — zawołała ona. | było jej nawet wypić, 
ie podobnego nie działo się dawniej nawet | w pierś: fiaszeczka się tłukła, trucizna rozlewała 
w chwili, poprzedzającej wypowiedzenie wojny!” | się i — następowała momentalna śmierć. Ham- 
Itd. Na giełdach powstał oczywiście popłoch, | burgski Kurjer znowu opowiada, że w Pargoło- 
„skoro Norddeutscherka | wie pod Petersburgiem wykryto wielką fabrykę 
Przyczepia się tak błahych rzeczy, to widocznie | dynamitu, której dyrektorem był jakiś popowicz; 
Nie zanosi się | oddziałem robotnie dyrygowała jego żona; wyra- 

zawsze kogoś | biano tam takie bomby, 
gie musi, nie Polaków, to Duńczyków, nie|z nich burzyła wszystko w promieniu 23 metrów. 

uńczyków, to centrum, nie centrum, to Fran- | Inne pismo zapewnia, że rząd postanowił nie 
k io jej racja bytu, tytuł do znaczenia. | wieszać, ani rozstrzeliwać spiskowców, bo egze- 
<Jmczasem, jak powiedzieliśmy, powstał po- | kucje nikogo już nie odstraszają; zdecydowano 


Zresztą co do agitacyj na rzecz ks. Alek- 


O wojnie nihilistów z rosyjskim rządem 


wymieniają dygnitarzy, o których 


dość było ręką uderzyć 


że po explozji każda 


się tedy zamykać spiskowców w twierdzach i tam 
latami — katując, wycią- 


p a NA, 


że 


anger obraził się tem, i sam podał się do dy- | trzech studentów, którzy chcieli wykonać zamach 
misji, Co jest w tej pogłosce prawdą, dotąd nie | 13 marca, już stracono na szubienicy. Słowem, 


wiemy, ale najpewniej nie. 


fakte 


każde pismo co innego donosi. 


Rekonstrukcja gabinetu włoskiego jest już | razie skończyła niczem. Car załagodził waśń ; 
m dokonanym i okazało się, że to, czego | Katkowowi nakiwał, p. Giersa zostaw ł przy tece. 


się bano, t.j. szkodliwego dla sojuszu Włoch | Ale dla moskiewskiego dyktatora jest to zawsze 
Z Austrją i Niemesmi wpływu Crispiega i Za- | porażka; godnem uwagi jest odezwanie się Grag- 
nardelliego, nie miało żadnej podstawy. Mówiąc | danina, będącego organem arystokracji i kół naj- 
0 nowym włoskim gabinecie, Fremdenblatt pod- | bardziej wpływowych. — „Zagraniczna polityka 
nosi, że Crispi po r. 1870 zaznaczył swe przyja- | Katkowa — napisał Grażdanin — prowadzi Ro- 
zne usposobienie dla Niemiec, a w r. 1877 w|sję na tę drogę, na którą chcieliby ją wprowa- 


erlinie 
tje d 
zbyt Praktycznym i rozumnym politykiem, aby 
Miał nie rozumieć konieczności i doniosłości ści- 


objawiał nawet z zapałem swe sympa- | dzić jej wrogowie. 
8 państwa niemieckiego i że zresztą jest | pieczeństw.* 


Jest to droga pełna niebez- 


Wojująca prasa berlińska nie zapomina i o 


stego stosunku między Włochami a Niemcami i Polakach. Post pisze: zwracamy uwagę na cie- 
c ustro-Wegrami i aby miał nie uznawać święto- | kawe zjawisko, analogiczna do stosunku Prawit. 
ci zobowiązań, jakie Włochy przyjęły na siebie | Wiestnika z prasą rosyjską, prowadzoną przez 
Względem państw centralnych wskutek ścisłego | Mosk. Wiedomosti—zjawisko występujące w pra- 
! szczerego przyłączenia się do nich. Nie może | sie polskiej, Dniewnik Warszawsła, organ urzę- 
‘ego nie uznawać także i Zanardelli, który w | dowy, napisał o Niemcach w dniu 22 z. m. sym- 
ĉzasie zawarcia poprzedniego traktatu alianso- | patyczny artykuł. a równocześnie, bo 23 z. m., 
wego z Niemcami i Austro-Węgrami był człon- | Czas i Gazeta Ilandlowa (warszawska) traktują 
klem ówczesnego gabinetu i podzielał w zupeł-| Niemcy zupełnie w duchu pana Katkowa, Nie 
nosci zdanie owego gabinetu w tej sprawie. Tak | zdumieważ to, gdy pana Katkowa, który tyle 


— 


SANKT- MICHAEL. 


Przez 
IZ. WERNER. 
Tłómaczyła z niemieckiego Br. Neufeldówna. 


zwolenią og 22a Wielkanoc, ucztą światła i wy- 
&naniu ot je całej przyrody! zima przy poże- 
A az plita się w posępne, mgliste zasłony, 
kach z Ujących brzemienoych gromami obło- 
Przód itala się teraz wiosna. Wysłała ONA DA- 
z dłu Pych burzliwych gońeów, by ziemię 
szenyor E, Snu zbudzili; huczeli też ponad pła- 
naq , AMI | lasami, rozpościerali swe skrzydła 
cili spojężaemi szczytami wysokich gór, mą 
Pokój morskiej głębi. Szalona walka to- 
Się w przestworzu, a jednak wśród całego 
Szk atenia brzmiał niby okrzyk zwycięztwa. 
zmart ły to burze wiosenne, kipiące życiem, 
oJchpowstania zwiastuny. 
Waro nieg pokrywał jeszcze góry; stara górska 
wyłaniąz” Spogłądająca z wysokości na dolinę. 
to są się zpośród ośnieżonych jodeł. Było 
re Ro z owych szarych, skalistych gniazd, 
' a 'egdyg postrach okolicy stanowiąc, dzi- 
” Większej części opustoszone i zapo- 
niałości El swemi tylko o dawnej wspa- 
sie jedn wiadczą. W danym wypadku działo 
nili nera inaczej. Hrabiowie Steinrüek chro- 
szczenię te zamek swoich przodków od zni- 
à, iez zresztą nie troszczyli się zbytnio 


0 star pt 
tonem, mury, zdala od świata, wśród gór poło- 


Podczas 
wała ragularnie 
Pustelni. 


Tym razem i ś e 
Da w; wyjątkowo goście przybyli już 
Wiosnę, lecz powołał ich tu smutny obrzęd. 


pory polowania tylko przyby- 
znaczniejsza liczba gości, przy- 
sobą na krótki czas gwar i życie do 


Walka p. Giersa z Katkowem już się na 


Pan zamku złożony został fdo grobu, a wraz 
z nim wygasła młodsza linja domu, przynaj- 
mniej w męskich potomkach swoich, gdyż zmarły 
pozostawił tylko wdowę i córkę, Hrabia Stein- 
rück umarł w innej posiadłości swojej, zwykłej 
swej siedzibie, i tam też odbyła się wielka uro- 
czystość żałobna, poczem przewieziono zwłoki 
do rodzinnych grobów zamku przodków, gdzie 
miał miejsee właściwy pogrzeb bez wszelkiej osten- 
tacji, w obecności najbliższych tylko krewnych. 

Dzień był burzliwy, marcowy, masy 8za- 
rych chmur zalegały całą dolinę. Posępne świa- 
tło popołudniowe wpadało do pokoju, zajmowa- 
nego zazwyczaj przez pana zamku w czasie krót- 
kich jego doroeznych odwiedzin w jesieni. 
Komnata ta byłu obszerną. dosyć niska — z je- 
dnem szerokiem oknem balkonowem, a urzą 
dzenie jej pochodziło jeszcze z dawnych świet- 
nych ezasów starego zamczyska. Qiemna bua- 
zerja na ścianach, potężne drzwi dębowe 1 
wielki, słupami podparty kominek z herbem 
Steinrick'ów od wieków już zajmowały swoje 
miejsca, a ciężkie, starożytne meble, i wiszące 
dokoła stare portrety rodzinne należały również 
do dawno minionych czasów. Ogień, płonący 
na kominku nie zdołał rozjaśnić posępnej ko- 
mnaty, stanowiącej cząstkę historji starego, po- 
tężnego rodu, którego losy zdawien dawna Z lo- 
sami ojczyzny ściśle były związanemi. 

Drzwi otworzyły się, i weszło dwóch pa- 
nów, którzy musieli być krewnymi domu, albo- 
wiem tak na mundurze jednego, jak i na CJ- 
wilnem ubraniu drugiego, widniały oznaki ża- 
łoby. Powracali w istocie z pogrzebu, a rysy 
starszego napiętnowane były jeszcze całą po- 
wagą smutnego obrzędu. 

— Testament ma być otwarty jutro, — rzekł.— 
Co prawda, prosta to tylko forma, gdyż wszy- 
stkie rozporządzenia są mi już wiadome. Hra- 
bina otrzymuje znaczne dożywocie i zamek 
Berkheim, dotychczasową swoję siedzibę, Wszy- 
stkie „nne dobra dostają się w udziale Hercie, 
której opiekunem mnie uczyniono. Dalej pa- 
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razy głosił zagładę narodu polskiego, widzi się 
w serdecznej zgodzie z organami narodowego 
stronnictwa polskiego? Zapytujemy się, czy to 
nie pan Katków mówi, gdy słyszymy tak brzmią- 
ce słowa Gazety Handlowej: „Dzienniki niemie- 
ckie posługują się tylko fełszywemi, sofistyczne- 
mi dowodzeniami, starają się dowieść, że pokój 
Europy zależy od wielkości Niemiec; jest to tyl- 
ko naigrawania się ze zdrowej logiki i z prawdy 
dziejowej. 

„Albo gdy Czas tak pisze : 

„Źródłem niepokoju panującego nad Spreą, 
którego wyrazem jest j: mowa Bismarka, jest 
nieczyste sumienie i przeczucie niebezpieczeń- 
stwa. Państwo, które wzrosło tak szybko 
krzywdą państw innych, musi wcześniej czy 
później doznać podobnych dreszczów niepokoju“, 

Post zapytuje się, „skąd pochodzi ta dzi- 
wna harmonja między p. Katkowem i narodową 
prasą polską. Otóż Polacy życzyliby sobie po- 
różnić na dobre Rosję z Niemcami, a tego sa- 
mego pragnie Katkow. Qbie strony spodziewa- 
ją się zarobić coś na tem poróżnieniu, jakkol- 
wiek pan Katkow może wedle innej rachuby, 
niż Polacy*. 


Korespondencje. 


Berlin 2 kwietnia. 

() Ze wszystkich znakomitości, które do 
Berlina przybyły na familijną uroczystość cesar- 
skiego domu, monsignor Galimberti, wysłaniec 
Papieża, był przedmiotem szczególnej uwagi i 
ciekawości politycznego świata. Prawda, że on 
co dzień po parę godzin konferował z kancle- 
rzem, lecz e0 było przedmiotem ich narad, o 
tem zapewne nie dowiemy się prędko, bo żaden 
z nich — jak sądzę — nie miał potrzeby wy- 
gadania się przed dziennikarzami. Tymezasem 
nie ma prawie w Niemczech nietylko protestan- 
ckiego, ale nawet żydowskiego pisma, któreby 
się nie pochwzliło relacją z rozmowy redaktora 
lub korespondenta z monsignorem. Germania 
żartobliwie zauważała, że gdyby wszystko to, 
co w pismach się pojawiło jako oświadczenia 
tego dostojnika, było istotnie przez niego po- 
wiedziane, to on chyba nie spał, nie jadł, nie 
ubierał się, leez tylko ciagle mówił i mówił bez 
przerwy nawet tak krótkiej, jakiej potrzeba na 
odświeżenie krtani haustem wody z cukrem; 
przytem taka ciężka praca musiała na jego umysł 
oddziałać bardzo szkodliwie, bo zestawiwszy 
wszystkie ośviad-zenią, widać w nich rażące 
sprzeczności. Jedni naprzykład utrzymują na pod- 
stawie jego słów, że centrum zostało poświęcone 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masiowski. 


Zachód 


się, a w tym celu utworzenia w Europie dwoch 
panst'” neutralnych: jednego między Niemcami 
a Frestją z Alzacji i Lotaryngji, a qrugioga ną 
półwyspie bałkańskim z Bułgarii. * Jeszcze inni 
utrzymują, że monsignor z polecenia Papieża 
wznowił dawny projekt Ojca św. załagodzenia 
sprawy bułgarskiej sądem papiezkim. Mówią, że 
parę miesięcy temu Papież już się ztem udawał 
do sułtana, który spytał o radę panów Nielidowa 
i Radowitza. Pierwszy miał rzece: „niech próbu- 
je,“ a drugi tylko się uśmiechnął, wzruszywszy 
ramionami. Na tem rzecz wówczas urwała się, 
a teraz Papież znów ją podniósł. — Są wreszcie 
tacy, którzy zapewniają, że monsignor nalegał 
na oddanie nieporozumień francuzko-niemieckich 
na sąd Papieża, ale to pośrednietwo kanelerz 
grzecznie uchylił. 
Mogę zapewnić, że to są wszystko bajki, 
w których ani słowa nie ma prawdy. Jedno tyl- 
ko wodzowie centrum uważają za fakt, to mia- 
nowicie, że będą wdrożone pewne starania w celu 
stworzenia modus vivendi między Watykanem a 
rządem włoskim. W tym sensie już podobno po- 
czyniono jakieś przedstawienia królowi Humber- 
towi, który przyjął je życzliwie . ta właśnie o- 
koliczność wywołała trudności przy złożeniu ga- 
binetu włoskiego: — nowi ministrowie muszą tę 
sprawę przyjąć do swego programu. 
Trzy dni temu odbyło się tu posiedzenie 
Rady agronomicznej, instytucji doradezei przy 
ministerjum. Na niem hr. Lerchenfeld w bardzo 
ponurych barwach przedstawił położenie niemie- 
ckiego rolnictwa. Pomimo ceł ochronnych, od- 
czuwa ono dotąd jeszcze konkurenejęzagraniczną. 
Szczególnie zboże indyjskie i amerykańskie za- 
bija krajową produkcję. Cła cokolwiek poprawiły 
położenie, odwlekły chwilę walnych bankructw, 
lecz radykalnie zła nie usunęły. Trzeba tedy je- 
szcze podnieść cło, a nadto rozwijać i 'popierać 
spółki rolnicze i kredytowa. — Na podwyższenie 
cła wszyscy się zgodzili, jednak nie uznali tego 
środka za dostateczny. Silnie zamarkowano zda- 
nie, że rolnictwo jest nad siły obciążone podat- 
kami. Dopóki nie będą zmniejszone podatki, a 
raczej dopóki podatki bezpośrednie mie zostaną 
zastąpione pośrednimi, dopóty stan rolnictwa bę- 
dzle opłakany. Dr. Fregge powtórzył swe zda- 
nie, wypowiedziane niedawno na kongresie rol- 
niczym, że przedewszystkiem trzeba zmusić rol- 
ników do prowadzenia ksiąg buhalteryjnych, bo 
dopóki ich nie ma, dopóty wszystkie skargi rol- 
ników każdy ma prawo odeprzeć słowami: „nie 
umiecie utrzymać równowagi między dochodami 
a rozchodami.* - a 
Słychać, że cesarz pojeazie— jeśli mu zdro- 
wie pozwoli—do Królewca na manewra kawale- 


Bismarkowi za to, co już Kościół otrzymał od | ryjskie, a ks. Bismark podobno wybiera się do 
rządu'w postaci ostatniej nowelli; inni przeci- | Wgrcina na krótko. 


wnie zapewniają, że monsignor z kanclerzem 
układali szkie następnych demolacyj tego, co 
jeszcze zostało z ustaw majowych i że kanclerz 
przyrzekł szkie ów zamienić w projekt, a potem 
w ustawę dla ostatecznego „pogodzenia się z cen- 
trum, którego Papież wydać nie chee inie może. 
Dzieunki katolickie zaprzeczają obu wersjom o 
tyle, o ile rzecz dotyczy centrum, a milczą o 
tem, czy monsignor naradzał się z kanclerzem 
w sprawach kościelnych. Zdaje się tedy, że ten 
przedmiot rzeczywiście był rozbierany i jak mnie 
zapewniają osoby, które o tem wiedzieć mogą — 
konferencje dały rezultat dodatni. Tu w nawiasie 
dodam, że walka, którą rządowey wydały cen- 
trum, wychodzi na korzyść tego stronnictwa, bo 
oto wiele krajowych katolickich stowarzy- 
szeń, które nosiły nazwę „patrjotycznych*, al- 
bo prosto „katolickich“, postanowiło odtąd na- 
zywać się: „takie to a takie (bawarskie, wirtem- 
berskie i t. d) stronnictwo centrum", 
Przypisują jeszcze inne misje monsignoro- 
wi Galimbertiemu. Więc jedni zapewniają, że 
starał się on wyzyskać traktat niemieeko-włoski 
na rzecz przywrócenia świeckiej władzy Papieża 
i że uzyskał jakieś przyrzeczenia. Inni dowodzą, 
że przedstawił projekt powszechnego rozzprojenia 


stępuje cały szereg legatów, a mnie, jako gło- 
wie starszej linji, zapisany został Steinriiek. 

Młodszy towarzysz przy ostatnich słowach 
wzruszył lekko ramionami. 

— Olbrzymie mienie połączy się teraz w rę- 
ku tego dziecka, — zauważył, — Twój spadek, 
ojeze, nie jest zbyt świetnym, zdaje mi się, że 
to stare górskia zamczysko ze swemi lasami 
kosztuje prawia tyle, ile przynosi. 

— Mniejsza z tem. Zamek przodków rodu 
naszego przechodzi teraz w nasze ręce; kuzyn 
mój nie mógł mi zostawić lepszego spadku, i 
jestem mu zań bardzo wdzięczny. Chcesz tedy 
już jutro wyjechać, Albrechcie ? 

— Uwolniłem się tylko na parę dni, ale, jeżeli 
życzysz sobie... 

— Nie, nie potrzebujesz zostawać. Ja będę 
musiał w każdym razie poprosić o przedłużenie 
urlopu. Mnóstwo jest jeszcze rzeczy do omó- 
wienia i uporządkowania, a hrabina tak mało 
wykazuje we wszystkiem samodzielności, że mu- 
szę koniecznie przez pewien czas jeszcze pozo- 
stać przy niej. 

Podszedł do okna i spojrzał na zamglony 
górski krajobraz. 

Hrabia przekroczył już południe życia, ale 
wspaniała postać jego nacechowana była pełnią 
niczem nienadwętlonej siły, a rozkazujące ruchy 
zdradzały żołnierza. Był on niewątpliwie nie- 
gdyś bardzo pięknym, nawet dzisiaj, stojąc już 
na progu starości, mógł do urody rościć preten- 
sje. Bujny, złekka tylko posiwiały włos, szy- 
bkie, żywe giesta, głos o głębokiem a pełnem 
brzmieniu, ogień, płonący jeszcze w jego oczach, 
nadawały mu pewien pozór młodzieńczości. 

Syn, mężczyzna wątły, o słabowitym wy- 
glądzie, był jak najzupełniejszem przeciwieństwem 
ojea. Blada twarz z ospałymi rysami nie wy- 
wierała wrażenia, a jednak rysy te były uderza- 
jąco do ojeowskich podobne. Mimo tak odmien- 
nego wyrazu całej postaci podobieństwo fami- 
lijne zaznaczało się silnie, 


Komitet zakupna obrazu Matejki 
dla Muzeum narodowego w Krakowie. 


Komitet odbył dnia 2 kwietnia bieżącego 
roku posiedzenie, na którem oprócz członków 
stałe w Krakowie zamieszkałych, miały swych 
delegatów także Warszawa, Lwów i Poznań. 

Przedewszystkiem sprawdzono stan fundu- 
szów, który zd. 1 kwietnia 1887 przedstawia się 
jak następuje: 

Wpłynęło: Ze składek złożonych przez mie- 
szkańców Galicji 20,512 złr. 5 cent., od prze- 
jezdnych (14785 rubli) 17,315 złr., z różnych 
miejse kąpielowych 2,750 złr., z Księztwa Po- 
znańskiego 2,754 złr., z Prus Królewskich 858 
złr., z obojga Szlązka 86'10 cent., od ziomków 
z Bukowiny 211 zł., z Francji 57 złr., Z Szwaj- 
carji 33 złr., z Włoch 25 złr., z Anglji 90 złr., 
z Szwecji 137 złr, z Tureji 11 złr., Z Azji 
94 złr., z Ameryki 61 złr., z Australji 84 złr. 
50 ct. 

Razem ze składek rodaków 44,953 złr. 65 
centów. 

II. Z przedstawienia teatralnego 18 wrze- 


— Hrabina w ogóle wydaje się naturą nie- 
samodzielną, — rzekł, — a obecny smutny wy- 
padek znajduje ją, zupełnie bezbronną. 

— Bo też ciężko jest stracić męża po tak kró- 
tkiej chorobie w kwiecie wieku; cios podobny 
łamie w zupełności słabe natury. 

— Inna byłaby mu się oparła! Ludwika znio- 
słaby ten wyrok nieedwołalny z mocą... 

— Milez! — przezwał hrabia ponuro, odwra- 
cając się, 

— Przebacz ojeze, wiem, że nie lubisz, by ci 
to przypominano, ale właśnie dzisiaj wspomnie- 
nie ogarnia mnie z nieprzepartą siłą. Ludwika 
z prawa powinnaby była wdziać żałobę po zmar- 
łym. Jej nie zbyłby lada czem, nawet najzna- 
czniejszem dożywociem.  Steinrtck byłby ją 
uczynił władczynią całego spadku, wszak już 
ongi dawał się jej zupełnie opanowywać. I od- 
rzucać jego rękę! Nazwisko. rodzinę, kraj 
wszystko poświęcić, aby zostać żoną awantur- 
nika, który ją o zgubę przyprawił.. doprawdy 
możnaby uwierzyć w starą legendę o napojach 
miłosnych, bo naturalną drogą wytłómaczyć tego 
niepodobna. 

— łupstwo! — rzekł hrabia zimno. — Los 
ludzi spoczywa w ich własnem ręku. Ludwika 
swoim pokierowała ku przepaści, nie dziwnego, 
że się w nią stoczyła. 

— A może mimo wszystkiego byłbyś straconą 
napowrót przyjął, gdyby była powróciła, pełna 
skruchy. 

— Nigdy! — Słowo to zabrzmiało z niezło- 
mną surowością. — Zresztą ona by nie powró- 
ciła. Mogła zmarnieć w hańbie, w sprowadzo- 
nej na się własnowolnie nędzy, ale żebrać łaski 
u ojca, który ją odepchnał, tegoby Ludwika nie 
zdołała. Pomimo wszystkiego była to moja 
krew. 

— I twoja ulubienica! — dodał Albrecht ze 
wzmagającą się goryczą. — Dosyć często zmu- 
szony byłem odczuwać i słyszeć, że nie posla- 
dam ani jednego rysu charakteru twego. Lu- 
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Ogół funduszu wd. 1 kwiv. 
złr. 88 el. BD 

Z funduszów tych wypłacił komitet irto. 
wi Matejce d. 14 listopada 1883 20,000 za,, g»... 
29 maja 1884 15,000 złr.„ dnia 25 marca 1887r. 
12,000 złr. VS iS WG i 

Razem- 47,000. złr. 

Pozostaje przeto jeszcze w rękach Komi- 
totu kwota 2531 złr. 83 cent. „ulokowana na 
książeczkę w Towarzystwie wzajemnegc , kre- 
dytu. r > i f 

Następnie udał się Komitet do mistrza Ma- 
tejki,* dla porozumienia się z nim względem 0- 
brazu, który w zamian za „Sobieskiego pod Wie- 
dniem* ma dla Muzeum narodowego malować, 
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postanowiwszy kontentować się obrazem mniej- |“ 


szych rozmiarów—a to ze względu na niepospo- 
litą hojność i ofiarność dla sprawy publicznej, 
jakich mistrz liczne złożył dowody. 

Mistrz wprowadziwszy Komite do swojej 
pracowni i wskazując na olbrzymie rozpięte i 
podmalowane już płótno, w te mniej więcej sło- 
wa przemówił: i ; 

„Wielce wdzięczny Wam jestem Szanowni 
Panowie, żeście przybyciem swojem tutaj, ułatwili 
mi zamierzone porozumienie się 'z Wami. Jak 
widzicie uprzedziłem upomnienie się Wasze, bo 
oto obraz, który Wam się odemnie należy, za- 
czyna nabierać już Życia... Co do rozmiarów o- 
brazu, to te nie wchodzą nigdy u mnie w ra- 
chunek Rozmiar każdemu obrazowi daję taki, 
jaki mi do oddania myśli mojej potrzebny, a nie 
podług ceny, jaką za obraz biorę. Pretensji ża- 
dnej do większego wynagrodzenia nie mam — i 
owszem, ja to od lat kilku dłużnikiem narodu 
mego się czuję — a pragnąc się z świętego dłu- 
gu tego wywiązać, postanowiłem w zamian za 
„Sobieskiego“ dać narodowi to, ec "mu najmil- 
szem być może, to co sam najgoręcej ukochałem 
od dziecka, a więc „Kościuszkę * pod Racławi- 
cami.“ 

„I to tak, jak przyrzekłem — dam go na 
obrazie dokładnie tychże samych rozmiarów ja- 
kie miał obraz, który imieniem narodu ofiarowa- 
łem Rzymowi. Gdybyście zażądali koniecznie, 
bym Wam co innego malował — spełnićbym 
życzenie Wasze musiał, bom przyrzekł — ale 
nie taję, że przyszło by mi to z niemałą przy- 
krością. : ; 

„Wyznaję, że dla artysty o wiele wdzięcz- 
niejszem polem byłoby przedstawienie scen, bły- 
szczących od złotogłowiu i sajety, cieniami fał- 
dów uksamitu i świetnością barw. Ale skoro tu 
naród cały objawił życzenie posiadania po mnie 
pamiątki — to artysta zmuszonym się widzi 
z ambieji swojej zrobić ofiarę — i namalować 
to, co narodowi najmilsze.. a więc ten lud i 
tego naczelnika jego, ubranych w szare su- 
kmany. 

„Fakt to dziejowy doniosłości ogromnej, 
gdzie go raz pierwszy lud od pługa, powołanym 
został do obrony wspólnej Ojczyzny! Obok Ko- 
Ściuszki tu oto umieściłem Kołłątaja — bo jak- 
kolwiek on osobiście w bitwie Racławickiej 
udziału nie brał — to przecież zdało mi się, że 
odstępstwo od ścisłej prawdy historycznej jest 
tu koniecznem i że postać jego na tym obrazie 
niezbędna: bo duch jego obecnym tu był, bo 
jego głównie to dziełem, że na lud wiejski, za- 
pomniany dotąd, zwrócono wówczas uwagę i po- 
wołano go do czyni. m 

„Najłatwiej zapewne przedstawić by było 
Racławicka bitwę, jak chłopi grzmocą Moskali— 
ala ten sposób przedstawienia nie wydał mi sią 
właściwym. Obrałem więc chwilę: gdy przy- 
wożą i prezentują naczelnikowi już zdobyte ar- 
maty, a inni ścielą mu pod stopy zdobyte przez 
siebie sztandary. 

„Tem, co postaci wyniosłej przy armacie 


dwika tylko odziedziczyła krew twoję; piękna, 
inteligentna, energiczna Ludwika była dziecię- 
ciem twego serca, twoją dumą i twem szezę- 
ściem. Ale też widzieliśmy, dokąd ta energja 
zaprowadziła, dowiedzieliśmy się przecież, że 
spadała coraz niżej przy boku tego człowieka, i 
nakoniec... 

— Siostra twoja nie żyje, — przerwał hrabia 
ostro. — Pozostaw zmarłych w spokoju! 

„_ Albrecht umilkł, ale wyraz goryczy nie 
znikł z jego twarzy; nie mogł jeszcze widocznie 
wybaczyć siostrze, nawet gdy -już była w gro- 
bie, krzywdy, jaką wyrządziła rodzinie. Do dal- 
szych wyjaśnień nie przyszło, gdyż w tejże 
chwili ukazał się służący i zameldował : 

— Wielebny ksiądz proboszcz sw. Michała. 

Spodziewano się snać przybysza. służący 
bowiem nie zaczekawszy na odpowiedź, otwo- 
rzył drzw., i proboszcz stanął na progu. 

Był to mężczyzna lat około pięćdziesięciu, 
z posiwiałym już zupełnie włosem, twarzą pełną 
cichego, poważnego spokoju, z głębokiemi nie- 
bieskiemi oczyma, a mowa jego i postawa zdra- 
dzały ten sam spokój i łagodność, zdające się 
być od postaci księdza nieodłącznemi, a 

Hrabia Steinrhek podszedł parę kroków ku 
niemu i przywitał grzecznie lecz obojętnie. 
Starsza linja rodu była protestancką, a ksiądz 
katolicki, jako taki, nie miał dla niej zna- 
czenia. 

— Przedewszystkiem win 
księdzu wyrazić podziękowanie, — zaczął, ruchem 
ręki zaprosiwszy proboszcza do zajęcia all 
— Było to wyraźnem żądaniem owdowiałej hra- 
biny, aby ksiądz proboszcz kierował obrządkiem 
żałobnym, a ksiądz z takiem poświęceniem był 
wdowie w ciągu dzisiejszego ciężkiego dnia 
podporą, Że jesteśmy mu wszyscy za to wdzię- 
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tam stoi, a drudzy naczelnikowi nań wskazują— 
te Bartłomiej Głowacki, bohater tego dnia. 

„Za Kościuszką tam z boku będzie jeszcze 
generał Madaliński — a tu po lewej stronie do- 
dam jeszcze grup parę i figur kilka rzucę, które 
może nie wszystkim będą miłe, ale uznałem, że 
na obrazie tym konieczne. > 

„Zastanowi to Panów może, że figury za- 
rysowane na tem płótnie są mniejsze nieco, niż 
na innych moich równej wielkości obrazach ... 
To ma swoje znaczenie i swoję przyczynę; bo 
najprzód i ludzie byli to mali, do wczoraj je- 
szcze na polu walk nieznani, którzy tutaj do- 
piero obywatelami się stają. A powtóre, że 
walka toczyła się o ziemię naszę, więc tej ziemi 
główna przypaść powinna w obrazie rola, ludzie 
zaś działający ustąpić wobec niej muszą nieco 
na drugi plan. Dlatego krajobraz, z x 
miejscu zdjęty, wypełni tu znaczną część obrazu . 

Te oświadczenia Matejki 
z radością do wiadomości, i poc 
miły obowiązek przedstawienia ie 
rodawców 

Krakow 4 kwietnia 1887. 
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Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych. 


W dalszym ciągu swej mowy zastanawiał 
się prof. Owikliński nad ogólnemi zasadami na- 
uki języka niemieckiego, nad jego celem i środ- 
kami do tego wiodącymi. Ze względu na skargi 
podnoszone z różnych stron przeciw wyksziałce- 
niu, które dzisiejsza młodzież w języku niemie- 
ckim ze szkół średnich wynosi, zaznaczył stano- 
wczo, iż nie jest celem szkoły przygotowywać 
uczniów do pewnych specjalnych zawodów, lecz 
dąży ona do założenia podstaw, na podstawie 
których uczeń wyszedłszy z gimnazjum może się 
sam dalej ksziałcić. Wobec tego nie może ża- 
den przedmiot nauki szkolnej — a więc i język 
niemiecki — otrzymać przewagi nad inoymi przed- 
miotami. Do tego dodał referent, iż nawet da- 
wniej w szkołach, kiedy nauka każdego przed- 
miotu dostarczała uczniom sposobności do ćwi- 
czenia się w języku niemieckim, młodzież wstę- 
pująca do zawodów praktycznych, nie władała 
tym językiem z taką biegłością i poprawnością, 
jakiej wykonywanie czynności zawodowych wy- 
maga, a narażoną była na skarłowacenie myśli, ja- 
łowość ducha i ubezwładnienie sił umysłowych. 
Wprawdzie od wprowadzenia nauki języka pol- 
skiego w gimuazjach jako obowiązującego, język 
niemiecki znalazł się w trudniejszych warunkach, 
lecz w planie lekcyjnym wyznaczono mu taką 
liczbę godzin, iż cel jego nauki może w ciągu 
tego czasu być osiągniętym; uczeń bowiem 
w przeciągu czasu uczęszczania do gimnazjum 
to jest w przeciągu ośmiu lat spotrzebuje na 
naukę języka niemieckiego około 1400 godzin 
szkolnych. 

Następnie skreśla referent cel nauki języ- 
ka niemieckiego, który jest trojaki, a mianowicie: 
a) dostarczenie uczniom odnośnej wiedzy gra- 
matycznej, 6) zapoznanie uczniów z najznamie- 
nitszymi płodami literatury niemieckiej i e) u- 
sposobienie uczniów do poprawnego używania 
języka niemieckiego tak w słowie jak i w pi- 
śmie. Pierwsze dwa cele zawiera w sobie in- 
strukcja szkolna, kładąc język niemiecki na ró- 
wni z językami klasycznymi; trzeci zaś cel łą- 
cay go z innymi językami żyjącymi, bez którego 
dokładne, znajomości nie może się obejść wy- 
kształcony człowiek, gdyż do ogólnego wykształ- 
cenia koniecznie jest dziś potrzebną znajomość 
języka niemieckiego. 

Jednakże strona umiejętna w nauce gra- 
matyki, której przewaga w językach klasycznych 
tak ważne sprowadziła skutki, w nauce języka 
niemieckiego musi ustąpić pierwszeństwa wzglę- 
dom praktycznym, które wymagają raczej zupeł- 
nego panowania nad obfitym zasobem wyrazów, 
niż subtelności lingwistycznych. Dlatego też gra- 
matyka niemiecka powinna być traktowaną spo- 
sobem praktycznym i powinna dążyć do wyro- 
bienia poczucia odrębnych tego języka właści- 
wości. Co się tyczy mówienia po niemiecku, to 
zaznacza referent, że nie może ono przekraczać 
granie przedmiotów planem lekcyjnym objętych. 
Mimo to wprawa w władaniu językiem niemiec- 
kim jest niemożebną, ze względu na warunki 
w naszym kraju istniejące, gdzie uczeń tylko 
w szkole ma sposobność słyszeć język niemiecki, 
i dlatego nie powinna ta wprawa być przyjęta 
za cel, Jednakowoż możebnem jest doprowadzić 
uczniów do tego, by się poprawnie i zrozumiale 
wyrażali językiem niemieckim w obrębie pojęć 
instrukcją szkolną objętych, a trudności, które 
osiągnięciu tego cela stoją na przeszkodzie, wy- 
nikają z braku jednolitego planu, organicznej in- 
strukcji, odpowiednich podręczników, z przepeł- 
nienia klas, a nakoniec z braku środków, któreby 
kandydatom zawodu nauczycielskiego ułatwiać 
mogły nabycie i zachowanie zupełnej wprawy i 
biegłości w języku niemieckim. 

W końcu wyraża referent swe życzenie, by 
władza szkolna krajowa ogłaszała drukiem me- 
todyczne rozporządzenia, które znachodzą się 
w archiwach szkolnych porozrzucane po rozmai- 
tych aktach, a przystęp do nich i należyte ich 
poznanie są niemożliwe, 

Na podstawie tego referatu wszczęła się 
nader ożywiona dyskusja, w której brali udział 
dr. Gerstmann, dyr. Bron. Trzaskowski, dyr, Sta- 
warski, dr. Karol Petelenz, prof. dr. Piętak, dr. 
Żuliński, Kunz, dr. Freund, dr. Ignacy Petelenz, 
Palmstein, X. prof. dr. Ogórek, dr. Sokołowski, 
Soleski, dr. Stanecki, przewodniczący i referent, 
Rezultatem tej dyskusji było, iż Walne Zgroma- 
dzenie przyjęło wnioski wydziału z małemi sty- 
listycznemi poprawkami. Wnioski te opiewają; 

. W myśl Najwyższego postanowienia 
z dmia 20 lipea 1859 i uchwały Wysokiego Sej- 
mu z dnia 22 czerwca 1867, nauka języka nie- 
mieckiego w naszych szkołach średnich z języ- 
kiem wykładowym polskim i ruskim dążyć winna 
do tego, aby uczniowie, opuszczający te szkoły 
z świadectwem dojrzałości, oprócz znajomości 
gramatycznych zasad języka niemieckiego, taką 
posiadali wprawę w ustnem i pismiennem jego 
używaniu, iżby poprawnie i zrozumiale wyrażać 
się w nim mogli w zakresie wykształcenia, jakie 
dać mogą szkoły średnie. 

2. Walne Zgromadzenie uznaje, iż celem 
usunięsia przeszkód, które dotychczas utrudniały 
dopięcie tego w znacznej mierze praktycznego 
celu, potrzebne są: ) 

a) wydanie odpowiedniego jednolitego pla- 
nu nauki, zawierającego szezegółowy rozkład 
materjału na poszczególne klasy ; 

b) wydanie dokładnej instrukcji dla nau- 
czycieli języka niemieckiego ; 

c) wydanie podręczników dla nauki języka 


z natury na 


przyjął komitet 
i poczytuje sobie ma 


niemieckiego, zmierzających stopniowo do okre- 
ślonego celu, a zgodnych Z rozkładem nauki ; 
d) ograniczenie liczby uczniów w jednej 
klasię do tego stopnia, iżby każdy z nich zna- 
lazł większą niż dotąd sposobność do ustnego 


ćwiczenia się w języku niemieckim pod okiem 


nauczyciela;  , i 
e) ułatwienie tak przyszłym jakoteż czyn- 


nym już nauczycielom języka niemieckiego na- 


bycia lub zachowania zupełnej wprawy i biegło- 
ści w tymże języku; 


aa) przez wprowadzenie praktycznych kon- 


wersatorjów na wydziałach filozoficznych obydwu 


uniwersytetów krajowych, iprzez wysyłanie kan- 


nauczycielskiego (słuchaczów 


dydatów zawodu 
lub 


filozofji) do uniwersytetów w Niemczech, 


niemieckich prowincjach monarchji austrjackiej ; 


bb) przez udzielanie od czasu do czasu 
zyka niemieckiego celem pobytu i dalszego 
kształcenia się w Niemczech, lub niemieckich 
prowinejach monarchji austrjackiej. " 
(Koniec posiedzenia o godzinie <giej). 


łudniu o godzinie 4/4. 


prof. dr. Euzebjusz Czerkawski i prof. dr. 
brzyński z Krakowa. Przewodniczący prof. du. 
Radziszewski otwierając posiedzenie udziela głosu 
dr. Zulińskiemu, który uzasadniał swój wniosek 
o utworzeniu 14 posady nauczycielskiej w gim- 
nazjach nauczycielskich. Referent prof. Owi- 


prawką, który walne zgromadzenie wraz z wnio- 
skiem przyjęło. 

Następnie uzasadniał swój wniosek prof. 
Kunz co do kwalifikacji nauczycieli języka nie- 
mieckiego. Po przemowie referenta wydziału i 
dyr. Br. Trzaskowskiego wniosek prof. Kunza 
odrzucono. 

Prof. Wojcik uzasadniał wniosek Koła sta- 
nisławowskiego w sprawie zniesenia planu na- 
uki szkół ludowych, które istnieją w tych mia- 
stach, gdzie są szkoły średnie. 

Profesor dr. Owikliński stawia wniosek 
aby przekazano wniosek koła stanisławowskiego 
do zbadania wydziałowi. Wniosek ten przyjęto. 

W sprawie języka polskiege zabrał głos re- 
ferent prof. Fr. Próchnicki odczytawszy wniosek 
wydziału: Walne zgromadzenie uchwala: „Na 
podstawie uwag nadesłanych przez poszczególne 
koła Towarzystwa, wydział wypracuje plan i in- 
strukcję dla nauki języka polskiego i przedłoży 


je bezzwłocznie Wysokiej Radzie szkolnej.* Ref. 


Próechnicki w dłuższej swej przemowie opisał 
stan nauki języka polskiego w naszym kraju i 
wyraził w końcu życzenie, ażeby sprawa języka 
polskiego została już raz załatwioną, 

Wniosek wydziału przyjęto jednogłośnie. 


NMLały” E'ejleton.. 
Król Paryża. 


— (zy dasz mi wiarę? — rzekł raz do mnie 
Karol Donatis. Był czas, gdy przez przeciąg 
dwóch miesięcy kosztowało mnie w Paryżu całe 
utrzymanie 1l franków 50 centymów. Nie po- 
trzebuję ci wspominać o mych literackich try- 
umfach; jestem teraz postrachem wszystkich na- 
kładzców, którzy też na mój widok zaraz otwie- 
rają kasy; ale przez lat dwadzieścia bywało nie- 
co inaczej! 

Poróżniony z bogatymi krewnymi, ujrza- 
łem się nagle bez pieniędzy, bez mebli, bez 
ubrania; nie miałem też żadnych obowiązków i 
nie rozumiałem się na niczem innem, jak tylko 
na klejeniu wierszy. Na końcu jednego z przed- 
mieść zamieszkiwałem malutką izdebkę na stry- 
chu ı tam kleiłem sonety lub inne wiersze, któ- 
re potem od czasu do czasu pomieszczałem w nie- 
których małych wątpliwej sławy dziennikach. 
W taki sposób Bóg wie gdzie się rozpłynęło tych 
kilkaset franków, z któremi przyjechałam do 
Paryża. 

Koniec knńcem zapadłem na tyfus i wal- 
czyłem w szpitalu przez kilka tygodni ze śmier- 
cią. Gdym opuszczał smutne to schronisko, po- 
zostało mi zaledwie wspomnianych 11 franków 
i 50 eentymów, musiałem tedy sposób życia za- 
stosować do tej sumy. Zupełny brak jakichkol- 
wiek ruchomości nie dozwalał mi myśleć o wy- 
najęciu choćby znowu izdebki na poddaszu. 
Wieczorem włócząc się po ulicach, zobaczyłem 
daleko po za śródmieściem, nowy jakiś budynek, 
z niewiadomych mi przyczyn niewykończory. 
Otworem okna udało mi się wtargnąć do sute- 
ren, których mury były jeszcze wilgotne. Tu po- 
stanowiłem nocować. A rozgiądając się po mym 
lokalu, ku wielkiej mej radości znalazłem porzuconą 
ścierkę malarską. Była ona dość duża, więc służyła 
mi za kołdrę, a zrana nadawałem przy jej po- 
mocy połysk moim bucikom, człowiek powinien 
bowiem zawsze dbać o strój zewnętrzny. Odtąd 
prowadziłem już takie życie, a dzięki dyecie, ja- 
ką zachowywałem, stałem się niebawem cienki 


jak laska, czy nawet jak nitka; jednak ubiór i 


kupelusz trzymały się nieźle. Dwie koszule: je- 
dna fianelowa, druga płócienna, jedna chustecz- 
ka do nosaijedna para szkarpetek stanowiły ca- 
ły zapas mej bielizny. Sam oczywiście prałem 
ją, mianowicie w Sekwanie, rezygnując wówczas 
z pończoch, chusteczki do nosa i jednej koszuli. 
Wyprane części bielizny suszyłem następnie pod 
mostem lub na drzewie, osiągając tą metodą jak 
najlepsze rezultaty. To najgorsze jednak, że mu- 
siałem 30 sousów, strwonić, aby nabyć kawałek 
mydła do bielizny i małe nożyczki do obcinania 
paznogci. 

Ponieważ z wszystkiego trzeba było wno- 
sić, iż będę takie życie prowadził co najmniej 
przez dwa miesiące, zanim Opatrzność zeszle mi 
ratunek, przeto ustanowiłem budżet dziennych 
wydatków na 3 sousy. Obliczenie pozostało je- 
dnak teoretycznem, należę bowiem do namię- 
tnych palaczy i od czasu do czasu nie mogłem 
się powstrzymać od tego, aby na tytoń, jako też 
na bibułki cygaretowe nie poświęcić jednego sousa. 
Tak urządziwszy życie, rzuciłem się na Paryż i 
opanowałem go w sposób, który przypominał 
metodę Tamerlana, zdobywcy świata. Pośród lu- 
dności, goniącej za najróżniejszymi interesami; 
dyszącej w jarzmie pracy, jak zwierzęta, i dra- 
żnionej walką o byt aż do szaleństwa ja jeden 
wolny byłem od troski, obowiązków, ja jeden 
nie płaciłem żadnych podatków i nie potrzebo- 
wałem mym skłonnościom nakładać cugli. Odda- 
wałem się całkowicie tym upojeniom, które w 
człowieku wywołuje poczucie panowania. Byłem 
prawdziwy królem Paryża. Podobnie jak Rot- 
szyld, miałem prawo nie robić żadnej różnicy 
między tem, co do mnie należało, a tem, co nie 
należało. wszystko bowiem mogłem posiąść, cze- 
go tylko pragnęło moje serce. Kobiety i mężczy- 
źni liczyli się do moich poddanych, cały Paryż 
z wszystkimi pałacami i ogrodami należał do 
mnie. Mogłem śmiało w bibljoteczkach i galer- 
jach obrazów czas spędzać, ale w tych zakła- 


urlopów i zapomóg czynnym nauczycielom ję- 


Następne posiedzenie rozpoczeło się } |= 


Na posiedzenie przybyli pomiędzy >. 
0- 


kliński zgadza się na ten wniosek z małą po- 
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dach nie byłbym miał styczności z opanowanym 
przezemnie narodem. Wolałem nieustanne prze- 
chadzki, wolałem, jak Nero mięszać się pomię- 
dzy ujarzmione tłumy i zaspokajać wszystkie 
swoje namiętności: tych bowierta rzeczywiście mi 


nie brakło. 


Więc przedewszystkiem byłem wyrafinowa- 
nym smaąkoszem. Najsłynniejszego handlarza de- 
Codzień 
rano oglądałem jego wystawę; wybisrałem naj- 
smaczniejsze ryby, najpiękniejsze owoce i moje- 
mu menu najsurowszy krytyk nie miałby nie do 


likatesów obrałem sobie na liweranta. 


zarzucenia, 


- Doznawszy w ten sposób wszystkich tych 
rozkoszy, jakie za sobą pociąga widok i platoni- 
czne skonsumowanie najwykwintniejszych przy- 


smaczków, poprzestawałem chętnie na kawałku 


chleba, który w dniach rozrzutności przyprósza- 


łem solą. 

Już wcześnie ranem opuszszałem mą rezy- 
dencję, a dostawszy się do miasia, zatapiałem 
umysł w ogłoszeniach teatralnych. 

Rozważywszy wszystko dokładnie, obiera- 
łem pewien teatr i pewną sztukę, a zbyteeznem 
byłoby dodawać, że zawsze nabywałem lożę. 

O oznaczonej godzinie udawałem się przed 
portal wybranego teatru. Myśi moja usiłowała 
wtedy wytworzyć sobie obraz sztuki, którą gra- 
no. Kto wie, czy w konceptaeh własnych nie 
przewyższałem autorów dramatycznych. W ka- 
żdym razie role przedstawione były w mej my- 
śli tak świetnie, że nie dorównałaby im gra ża- 
dnego artysty. W ten sposób spędzałem wieczo- 
ry. Z powrotem odtwarzałem jeszcze raz dozna- 
ne w ciągu dnia wrażenia. 

A cóż dopiero mam powiedzieć o stosun- 
kach moich! Kochałem się równocześnie w dwóch 
kobietach z arystokracji, które codziennie mia- 
łem sposobność widzieć, jak jwe wspaniałych 
kuretach mknęły po alejach | pól elizejskich. 
Prześliczna była jedna z miek; prześliczna, a 
jak smutna! Wielkie, marzycielskie oczy! kru- 
cze włosy, usta prześlieznie zakrojone — oto po- 
powaby tej, którą nazwałem Noemi. 

Pozwalałem jej patrzeć na mnie zawsze 
dopiero wtedy, gdy powracałem do miasta i gdy 
zmrok toaletę moję należycie uszlachetniał. A gdy 
się nasze spojrzenia spotkały, to nie było końca 
płomienuym wynużeniom miłości za pomocą 
wzroku. l s 

Drugiej mojej bogdance nadałem imię An- 
nety. I niestety — muszę przyznać się do wia- 
rołomstwa; powaby wesołej. wiecznie uśmiech- 
niętej blondynki odwróciły częściowo moje serce 
od Noemi, którą to niezawodnie bardzo bolało 
Sam sobie ezyniłem wyrzuty z powodu tej nie- 
stałości, doznawałem tedy najwyższego zado- 
wolnienia mężczyzby, który kocha i jest ko- 
chany! byłem potworem niewdzięczności. 

Niestety, jednak wszystko ma na tym świe- 
cie koniec. Pewnego dnia idąc przez Avenne 
de l Opéra spotkałem wujaszka Barnabę, który 
nie pochwalał postępku innych moich krewnych. 
Ponieważ ten poczciwiee ma wzrok nadzwyczaj 
krótki, wydało mu się tedy, że jestem eleganeko 
ubrany. Na tej podstawie osnv? także domysł, 
iż muszę Bóg wie, jakie sumy zarabiać, Nie 
próbowałem wyprowadzić go z lłędu. Jak każdy 
prawdziwy hreczkosiej, okazywał on dla mnie 
ogromnie wiełe uprzejmości, dlatego właśnie po- 
nieważ sądził, iż jestem bogaty 

— Młodzieńcze, przemówił, chodź ze mną, 
zjemy razem objadek. Sam go za dysponujesz 
i naturalnie będziesą gość om. Zabawimy się 
trochę; opowiedz mi zakulisowwe historyjki pa- 
ryzkich teatrów, 

Przyjąłam zaproszenie i zaprowadziłem wu- 
jaszka do pierwszej restauracji paryskiej. Pod- 
czas gdy na stole pojawiały się najbardziej wy- 
borowe potrawy, znane mi doiąd tylko z widze- 
nia, opowiadałam memu amfitrjonowi sumiennie 
mnóstwo anegdot z ubiegłego stulecia. A kiedy 
opuściliśmy wspaniały lokal, poczciwiec płonął 
od wina i wesołości jak żelazny piecek, do któ- 
rego nałożono zbyt wiele węgla, 

-— Poczekajno, rzekł śmiejąc się nieustannie. 
Może potrzeba ci kilku luidorów ? 

— Eh, odparłem tonem pogardy, bynajmniej 
nieudanej. 

— Wiem, wiem, mówił wujaszek dalej, ale nie 
potrzeba zaraz z takiem „əh!“ występować. Brać 
zawsze można, przybytek nie szkodzi. 

Z temi słowy sięgnął do kieszeni i dobyt 
całą garść złota... i , 

Tego wieczora spałem znewu w sóżku. Sta- 
łem się takim człowiekiem, jak każdy inny. Prze- 
stałem być natomiast królem Paryża; z tronu 
monarszego strącono mnie w przepaść codzien- 
ności. Teodor Banville. 


Rada miasta Lwowa. 


(Śl) Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej 
odbyło się wczoraj wieczorem pod przewodni- 
ctwem wiceprezydenta Edm. Mochnackiego. 

Przedewszystkiem, wspomLiał przewodni- 
czący o bolesnej stracie, jaką poniosło miasto 
w czasie jego nieobecności przez śmierć swojego 
prezydenta. Mówca usprawiedliwia się, że obo- 
wiązki poselskie nie pozwoliły mu przybyć na 
czas dla oddania ostatniej usługi zmarłemu i 
prosi o przyjęcie tego usprawiedliwienia do wia- 
domości. 

Następnie odczytuje szereg pism kondolen- 
cyjnych od zwierzchności gmin różnych miast 
Galicji, jak Tarnopola, Kołomyi, Stanisławowa, 
Doliny, Czerniowiec itd. Całeg» przemówienia 
przewodniczącego i owych pism wysłuchała Re- 
da stojąc. 

Następnie uwiadomił przewodniczący ze- 
branych, że wdowa po śp. prerydencie pani Dą- 
browska i zięć jego dr. Pawlikowski byli wła- 
śnie wczoraj u niego, aby podziękować za jego 
pośrednictwem Reprezentacji za tak gorliwe za- 
jęcie się i wspaniałe wykonanie pogrzebu i zło- 
żyli na rzecz ubogich miasta Lwowa kwotę 
500 zł. 

Poczem zabrał głos dr. Gryziecki. Podniósł, 
że pogrzeb zmarłego prezydenta był wspaniałą 
manifestacją i uznaniem zasług zmarłego. Mówea 
wnosi tedy, aby książętom kościoła, naczelnikom 
władz świeckich i wojskowych podziękować za 
ich udział w żałobnej uroczystości i za pomocą 
dzienników złożyć podziękowanie całej ludności 
miasta, która swoją obeenością złożyła hołd za- 
słudze i sumiennej pracy zmarłego. 

Następnie uwiadomił mówca Reprezentację, 
że wykonując uchwałę zapadłą na jednej z po- 
przednich posiedzeń, wybrał do reprezentowania 
miasta na pogrzebie Kraszewskiego w Krakowie 
następujących pięciu pp. radnych: Gołębia, Niem- 


czynowskiego, Roszkowskiego, Goldmana i Rewa-| 


kowicza. 
Poczem przystąpiono do porządku dziennego. 
Dodatki gminne do podatków rządowych 
uchwaiono (po raz drugi) w wysokości propo- 
nowanej przez komisję budżetową. 


Wnioski odnoszące się do zarządzeń anti- 
epidemicznych , wywołały dłuższą dyskusję, 
w której zabierali głos prócz referenta dra 
Krówczyńskiego, pp. Schayer. Ciesielski, Syro- 
czyński, Duniewicz i Byk. Ostatecznie uchwalo- 
no wstawić do budżetu na rok bieżący kwotę 
5000 zł. na urządzenie pogotowia lekarskiego 
w ratuszu, złożonego z lekarza, wozu z zaprzę- 
giem i kilku ludzi do obsługi. Na wypadek oka- 
zania się epidemji (ma się tu głównie cholerę 
na oku), powołany zostanie za pomocą telefonu 
lekarz do udzielenia pomocy, a wóz przeznaczo- 
ny jest do transportowania chorych do urzą- 
dzonego ad hoc szpitalu. Jednakże szpitalu cho- 
lerycznego osobnego na razie uchwalono nie bu- 
dować, lecz wejść w układy z siostrami miło- 
sierdzia, aby one  zechciały objąć dozór 
nad cholerycznymi, w urządzonych ewentualnie 
szpitalach. Prócz tego postanowiono, ze względu 
na doniosłość dobrej strawy w czasie cholery, 
dawać tanie jadło dla ubogich bezpłatnie, i do- 
starczyć uboższym za niską cenę zdrowego po- 
karmu w kuchniach, które będą urządzone w pe- 
wnych punktach miasta. 

Wszystkie powyższe środki ostrożności są 
obmyślane dla ochrony i powstrzymania chole- 
ry, która, jak się wyraził dr. Krówczyński, w tym 
roku może jeszcze nie, ale w przyszłym „z naj- 
większą pewnością“ do nas zawita. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 6 kwietnia 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzeleom gminy Tarnowicy leśnej, w powie- 
cie nadwórniańskim , żapomogi w kwocie 200 złr. 

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało ko- 
misarzami dla nadzoru kotłów rarowych: inżyniera 
Wiktora Korneckiego w Złoczowie, dla powiatu Zło- 
czów, Kamionka Strumiłowa i Brody; inżyniera Ka- 
rola Baeckera w Białej, dla powiatów Biała, Wa- 
dowiee i Żywiec; praktykanta budownictwa Karola 
Richtmanna w Zaleszczykach dla powiatów Czortków 
i Husiatyn; inżyniera Adolfa Palcha w Samborze 
dia powiatów Stare miasto i Turka, 

C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia- 
nował oficjała Michała Rola Różyckiego, adjunktem 
biur pomocniczych sądu krajowego w Krakowie. 

Nowy prokurator. Z Wiednia donoszą, że 
na miejsce p. Szymonowicza, którego przeniesiono 
do Wiednia, mianowany został naczelnym prokura- 
torem we Lwowie dr. Girtler, mąż bardzo poważa- 
ny i ceniony za swą prawość i obszerną wiedzę ju- 
rydyczną. 

Wiosna. Od dwóch dni mamy prześliczną 
wiosnę. Ustały te wichry szalone, które panowały 
we Lwowie przez parę ostatnich tygodni, stajały 
wreszcie stosy śnieru, nagromadzone na ulicach, w 
cieniu zapanowała łagodna temperatura 10 do 12°R.. 
a na słońcu dochodzi do 220R. Mamy więc już wio- 
snę, oby tylko nie wróciły zapowiadane przez me- 
teorologów północne wichry! 

Jak donieśliśmy sz. czytelnikom — uroczy- 
stość wręczenia kapelusza kardynalskiego ks. arcb. 
Vanutellemu odbyła się w dniu 2 b. m. — a po 
odśpiewaniu Te Deum udzielił kardynał pronuncjusz 
pontyfikalnego błogosławieństwa. 

Nowomianowany książe Kościola miał nastę- 
pnie dłuższą dziękczynną audjencję u Najj. Pana, 

Sensacyjny tełegram. Podana przez dzien- 
nik tryesteński wiadomość o nagłem, bez poprzednie- 
go trzęsienia ziemi zapadnięciu się w przepaść 430 
metrów szer ką sławnej areny w Poli, okazała się 
lichego gatunku mistyfikacją. Urzędowe biuro kore- 
spondencyj telegraficznych w Tryeście rozesłało z te- 
go powodu następujący telegram: „Rozpuszczona 
przez dziennik miejs:owy wiadomość o nagłem za- 
padnięciu się areny w Poli jest po prostu niezbyt 
zręcznym żartem na prima Aprilis i jest całkiem 
bezpodstawną.* 

Stowarzyszenie Dam patrjorycznej pomocy 
Czerwonego krzyża w Galicji odbyło w zeszłą so- 
botę pod przewodnictwem pani. Namiestnikowej Zale- 
skiej, jako zastępczyni prezesowej, walne zebranie. 

Z sprawozdania dowiadujemy się, że liczba 
członków rok rocznie wzrasta a majątek Stowarzy- 
szenia w roku ubiegłym powiększył się o kwotę 
130 zł. 34 e. Biur powiatowych jest ogółem 44 — 
a to po większej ezęści w miastach, gdzie się znaj- 
duja e. k. starostwa 

Wydziaż eczładają następujące panie: Jako 
prezydentowa hr. Marja Potocka; jako I zastępczyni 
księżua Adamowa Sapieżyra; jako II zastępczyni 
p. Aleksandrowa Zaleska Jako damy wydziałowe : 
Antonina Abrahamowiczowa, Zofja Biesiadecka, Laura 
Friedowa, bar. Waleria Heydlowa, Janina Pięta- 
kowa, Ksawera Roińska, br. Izabela Russoeka, Ma- 
rja Schaffowa, Karolina Schellenbergowa, JE. bar. 
Róża Schenkowa, Antonina Semiłska, JE. hr. Zofja 
Siemieńska-ILewicka, Thyr, księża Antonina Turn- 
Taxis, Leontyna Wernerowa i Ludwina Zacharjewi- 
czowa. 

Na zastępczynie dam wydziałowych powełano 
pp.: Czyżewiczową, Hochbergerową, Marję Hlavac i 
Władysławę Riegerową. 

Delegatami Stowarzyszenia na ogólnem zebra- 
niu związku zostały wybrane panie: Zofja Biesia- 
decka, Leontyna Wernerowa i baronowa Róża 
Schenk. 

Wydział lwowskiego oddziału Towarzystwa 
„Rodzina* składa za naszem pośrednictwem najser- 
deczniejsze podziękowanie wszystkim, którzy — bądź 
moralnie, bądź materjalnie — wsparli przedstawienie 
teatralne, dane w dniu 28 z. m. na wspomożenie 
funduszu zapomogowego, śląc im staropolskie „Bóg 
zapłać !“ 

Przedewszystkiem poczuwa się wydział do mi- 
łego obowiązku złożecia publicznego podziękowania 
pp. Adolfowi Abrahamowiczowi, Q. Fiszerowi, Ro- 
szkowskiemu i Aurelemu Urbańskiemu za życzliwie 
ofiarowane na ten cel prace, jak niemniej Dyrekcji 
teatru i Szanownej publiczności, która przybyciem 
swem na to widowisko przysporzyła funduszowi za- 
pomogowemu kwotę 187 zł. 16 et. 

Zwłoki śp. Ludwika Wolskiego, przewie- 
zione wczoraj na dworzec w Wiedniu przy licznym 
udziale tak polskiej jak i niemieckiej publiezności, 
odjechały do Brzeżan, gdzie w familijnym grobowcu 
będą pochowane. 

Z dworca lwowskiego donoszą, że wczoraj 
przejeżdżańa przez Lwów, jadąc z Sofji do Darm- 
stadtv, służba domowa ks. Aleksandra Battenberga. 
Prowadziła ona ze sebą stadninę księcia. Jedno z 
tromtadrackich pism lwowskich bardzo nad tym fak- 
tem ubolewa, bo widzi w tem dowód, że książe Ale- 
ksander nie wróci na tron kułgarski. A temu pi- 
semku musiał chyba tak się podobać telegram tego 
księcia do cara, skoro żywi pragnienie, aby on zno- 
wu objął rządy w Bułgarji, 

Bankiet. Wczoraj urządzili w sali „Frohsinn“ 
członkowie zjazdu profesorów wspólną ucztę, którą 
rozpoczął dr. Stanecki przemową o wzniosłem po- 
wołaniu nauczycielstwa i wychylił kielich na po- 
myśiność nauczycieli. Po nim dr. Radziszewski 
wzniósł toast na cześć prezesa rady szkolnej, p. Na- 
miestnika Zaleskiego, następnie: Prof. dr. Czer- 
kawski wzniósł toast na powodzenie towarzystwa 


= 


szkół wyższych, pijąc w ręce prezesa towarzystw* 
Na to prof. Radziszewski wzniósł zdrowie dyr. 
molewieza. Profesor Sokołowski w imieniu koła kr 
kowskiego wzniósł zdrowie prof. Radziszewskie8'* 
Prof Freund pił na pomyślność rady szk., pro” 
German z Krakowa na pomyślność profesorów UL! 
wersytetu lwowskiego i krakowskiego, prof. Bars- 
niecki na powodzenie współnej pracy, rektor polite” 
chniki Maryniak zdrowie k'legów profesorów. Pro 
Lewicki wzniósł toast na cześć duchowieństwa, W 
ręce ks, Zoellera, katechety z Brodów, za który H* 
Zoeller mówiąc o powołaniu i pracach nauczyciel: 
skich, podziękował toastem na cześć dra Czerkaw 
skiego. Następnie dr. Karol Petelenz z Krakow® 
wzniósł zdrowie dra Radziszewskiego, jako redakto 
ra „Muzeum“; dr. Maciszewzki wzniósł toast M 
cześć dziennikarstwa, a dyr. Trzaskowski, zakończy 
staropolskiem „kochajmy się.“ d 

Uczta wśród miłej £ pożyrecznej pegawęděl 
przeciągnęła się aż do północy, a każdy z uczestni* 
ków najmeilsze wyniósł z niej wspomnienie f 

Zapisujemy jeszcze, że na wieczorku prof. Ra- 
dziszewskiego zebrano składkę na szlązką Mscierś 
polską, za co obecnym podziękował prof. Horwatb 
z Przemyśla, jako Szlązak rodem. i 


Z pobytu cara w Austrji. Pester Lloyd 


podaje następującą anegdotkę pod żadnym względem 
na wiarę nie zasługującą : 

Gdy Aleksander III bawił w r. 1885 w Kro 
mieryżu urzędnicy dworu austrjackiego chcąc do- 
stojnego gościa przed zamachami oelironić — wydali 
najsurowsze w drobnych nawet szczegółąch przepisy 
co do pobytu obcych w mieście. Zdawało się, że naj” 
mniejszego środka zabezpieczenia nie pominięto. Z8- 
ledwie jednak car przybył pierwszem słowem do 
otaczających wymówionem było: „Dlaczego kominy 
nie zostały strażą ubezpieczone.* W tej chwili przy 
wszystkich kominach mieszkania carskiego postawi” 
no straż wojskową. m 

Za przybyciem do pokoju sypialnego, pierwsze 
co carowi w oczy podpadło była...  proklamacja 
nihilistyczna ! S = 

Znalezienie zwłok. Na Podgórzu w sobotę 


po południu znalezionc zwłoki pana S., urzędnika ` 


kolei transwersalnej, ojca kilkorga dzieci, leżące 
w bagnisku obok ścieżki prowadzącej koło wału 
kolei transwersa'nej. — Jak się zdaje, nieszczęśliwy 


wpadł tamże sam w skutek nagłego 
i życie na miejseu utracił, 

Usiłowane samobójstwo. 
miński, djetarjusz przy sądzie miejskim delegowanym 
(sekcji I), liczący lat 22, mieszkający przy ojeu (ul. 
Łyczakowska l. 52) usiłował wezoraj o pierwszej 
w południe odebrać sobie życie wystrzułem z rewol* 
weru. Kula ugrzęzła w skroni w okolicy prawego 
oka. — Na odgłos strzału przybiegła znajdująca się 
w przyległym pokoju siostra nieszczęśliwego, która 
zastała brata brorzącego we krwi na ziemi, dającego 
jednak znaki życia. — Przywołani lekarze orzekli, 
że rana ciężka i bardzo niebezpieczna. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku niewiadoma. 

Ze szpitalu głównego uciekli wczoraj trzej 
chorzy, którzy przez komisję asenterunkową oddani 
tam byli dla wyleczenia ich z choroby ocznej, — 
Nazwiska zbiegów są następujące: Dawid Birner, 
Nesten Stengel vel Gecher i Abraham Waldmann. 
Zabrali oni kilka sztuk bielizny szpitalnej, tudzież 
suknie będące własnością dwóch chorych 

Wezoraj w południe, bez jakichkolwiek ob- 
wieszczeń oficjalnych — dowiedziano się w Krako- 
wie, iż pociąg ze zwłokami ś. p. Kraszewskiego ma 
niehewem przybyć. Wkrótce też tłumy otoczyły dwo 
rzec koleji i napełniły Sąsiednie ulice, — Pociąg 
nadszedł, a w obeeności p prezydenta i pp. członków 
kamitetowych otworzono wagon, w którym mieściy 
się drogie dla wszystkich szczątki. ` Złożono je tedy 
w podwójnej trumnie, drewnianej i metalowej, D8 
sześciokonny karawan. 3 

Wieńce w liczbie kilkudziesięciu rozchwytała 
w lot młodzież akademicka i publiczność, a studen- 
ci przyjąwszy na siebie obowiązek utrzymania po” 
rządku, wyprzęgnęli konie z wozu pogrzebowego, ! 
zmieniając się co chwila z innymi, którzy również 
cisnęli się do oddania tym sposobem czci zmarłemu 
odwieźli zwłoki wśród uroczystej ciszy do kościoła 
ks. Pijarów, gdzie, w krypcie na ten cel przezna” 
czonej — ustawiono katafalk, na którym zwłoki zło” 
żono. Kościół obity był czarnym kirem, a katafalk 
ozdobiony był kwiatami; u głowy zmarłego usta* 
wiono posąg, dłnta prof. Gadomskiego. Po obu stro- 
nach katafalku znajdują się schody, prowadzące do 
ołtarza, przy którym aż do złożenia zwłok na Skal 
ce, odprawiane będzie nieustannie nabożeństwo ż% 
łobne. Pogrzeb odbędzie się, jak już donosiliśmy, n8 
życzenie rodziny zmarłego, dnia 18 b. m. 

Z Izby sądowej. Wczoraj wieczorem zapad? 
wyrok w sprawie młodych morderców Fischla Flie- 
geltauba. — Po przemowie p. Sumpera, zastępcy 
prokuratocji państwa, który w jasnych i niestety 
prawdziwych słowach przedstawił całą ohydę popeł- 
nionego czynu — przemawiali pp. obrońcy podsą- 
dnych dr. Horowitz, Fedak t Bauman, doprowadza” 
jąc przedewszystkiem jako łagodzącą okoliczność, mło” 
dy wiek zbrodniarzy. 

Po krótkiej naradzie pp. przysięgli jednogło” 
śnie potwierdzili wszystkie pytania w kierunku wi* 
ny oskarżonych, a trybunał na podstawie tego wer- 
dyktu zasądził Wiśniewskiego na karę śmierci przeć 
powieszenie, Wagnera na 14 lat, a Kissslinga na 8 
lat więzienia, dż 

Obrońca Wiśniewskiego dr. Fedak, zastrzegł 
sobie 3 dni czasu celem wniesienia odwołania, 8 
obrońca Wagnera dr. Bauman, zgłosił zażalenie nie- 
ważności. 

Wisniewski i Kissling przyjęli wyrok w mil- 


zawrotu głowy 


czeniu, Wagner rozpłakał się. “ impii 

Z Sokołowa pod Rzeszowem donoszą nam 
o ogromnem rozmnożeniu się tam pisarzy pokątnych 
dzięki pewnej pobłażliwości i tolerancji miejscowye 
władz sądowych. 

Donoszą nam także. że w owej okolicy corat 
już częściej spotykają się gminy, w których posady 
pisarzy gminnych powierzane gą izraelitom. Zapraw 
dę jest to sprawa, nad którą warto dobrze się za 
stanowić. Bo jakkolwiek nikt nie poważy się powie 
dzieć, że każdy izraelity musi być koniecznie złym 
człowiekiem, to jednak z drugiej strony nie potrzeb 
na to wcale być antysemitą, aby przyznać, że dotą 
w naszym kraju nieporównanie więcej mieliśmy po” 
wodów do uskarżania się na żydów, niż do wypowiś” 
dania im naszej wdzięczności. Zwłaszcza wszelk! 
stosunek izraelitów z włościanami wychodził na szko” 
dę i włościan i kraju. 

Owóż wprowadzenie żyda na urząd pisarz$ 
gminnego, to otworzenie nowej rany na naszym 0l“ 
ganizmie społecznym. Lepiej więc ją wypalić teraf 
ogniem i mieczem, kiedy jest niewielką i okazuje si 
tylko w kilku gminach, niż dopuścić do tego, sb! 
po latach stała się ogólną chorobą całego kraju. 

Notujemy jeszcze, że wedle słów, któreśmy 0 
trzymali, ci pisarze gminni są prawie zawsze równo 
cześnie pisarzami pokątnymi, a jak umieją gobie T° 
dzić, powziąć można z tego wyobrażenie, że kiedi 
zapytano pewnego sędziego dla czego pozwala 25% 
nemu w okolicy pisarzowi pokątaemu i pijawce wiel) 
skiej ludności, przeglądać w aktach sądowych, 
z całą naiwną otwartością odpowiedział: „Man 
leben und leben lassen.* , 


. 
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Z Wadowic nam piszą pod datą 2 b. m. 
W dniu wczorajszym odbyło się w mieście naszem 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy 6. p. Józefa 
Nestora pisarzy polskich. 

Nadmienić wypada, że nabożeństwo odbyło się 
bardzo uroczyście. 

Kościół był cały obity kirem; katafalk przy- 
brany gustownie zielenią, wśród której widniał por- 
tret śp. Kraszewskiego. Podczas nabożeństwa wy- 
konał personal nauczycielski Requiem z towarzy- 
szeniem wyborowej amatorskiej orkiestry. Na za- 
kończenie wygłosił ks. Zając koadjutor tutejszej pa- 
rafji mowę, w której oceniając zasługi Kraszewskiego 
około oświecenia narodu, dowiódł, że zmarły był, 
prawowiernym synem kościoła. 

Kościół był cały p-zepełniony publicznością 
żałobną, począwszy od e. k. starosty i władz woj- 
skowych aż do najniższej warstwy ludności.  Mło- 
dzież otrzymała tym razem zezwolenie uczestnieze- 
nia w żałobnym obchodzie. 


Z Krakowa piszą: 

Rada „Dawnego Resursu krakowskiego," skła- 
dająca się z członków stałych i komitetu, zebrała 
się w sobotę, w celu wyboru prezesa i wice-preze- 
Ba, po zmarłych hr. Feliksie Mycielskim i Juljuszu 
Dembińskim. Jednogłośnie wybrani zostali: prezesem 
hr. Artur Potocki, wice-prezesem p. Władysław Wo- 
łodkowicz. 

Śmierć bliźniąt. W tych dniach zdarzył się 
w Warszawie dość rzadki wypadek jednoczesnej pra- 
wie śmierci dwóch rodzonych sióstr bliźniąt. Obie 
młode kobiety liczyły po 23 lat wieku 

Jedna z nich, pani W., była Żoną urzędnika 
Kolejowego w Warszawie; druga zaś K. mieszkała 
W Hrubieszowskiem, gdzie mąż jej dzierżawił folwark. 

lostry bliźniaczki od semego dzieciństwa bardzo się 
kochały i przed trzema laty obie jednocześnie wy- 
szły zą mąż. — Pani K. dawniej już zapadła na 
Zdrowiu z powodu przebycia dwukrotnie ciękiego za- 
palenia płuc. Właśnie przed tygodniem stan zdrowia 
jej tak dalece się pogorszył, że pan K. wysłał tele- 
gram do szwagra, prosząc, aby przysłał bezzwłocz- 
nie żonę do umierającej siostry. 

Pan W. żonie, będącej kilka dni po chorobie, 
telegramu nie pokazał. Chora jednak przeczuwała 
Niebezpieczny stan siostry i ciągle o niej mówiła. 

ómimo energicznego ratunku kilku lekarzy, pani W. 
Zapądłszy w gorączkę, dnia 2 bm. życie zakończyła. 
Zbolały mąż wysłał do szwagra telegram ze smutną 
Wiadomością. — Nie vpłynęła jednak godzina czasu, 
gdy sam otrzymał depeszę z tą samą wiadomością. 

Siostry bliźniaczki, rozdzielone 30milową prze- 
strzenią, zmarły więc jednego dnia prawie o tej sa- 
mej godzinie. 


Wiadomości policyjne. 


Skradziono: pięć żywych gęsi i indyka, 
Wartości 10 zł.; dziesięć flaszek rozolisów ; 25 kilo 
Smalen, półtora kilo masła, głowę cukru i różne cy- 
gara z Bzynkowni pod l. 29 przy ulicy Kopernika; 
Srebrna tackę, mozajkową broszkę przedstawiającą 
drugą z różanego drzewa, œ trzecią z masy onykso- 
wej; bransoletkę Brebrną z popiełatym kamykiem; 


pudełko niklowe; zegarek złoty damski, ankier 
półkryty. ; 
Zgubiono: srebrny zegarek, ankier na 15 


kamieni, kryty, z łańcuszkiem stalowym, wartości 
14 zł.; czapkę lokajską, ręcznik znaczony M. W. ; 
binokle średniej wielkości w oprawie z perłowej 
Masy, znaczone „Leon Feintuch w Krakowie* war- 
tości 50 zł. portmonetkę z kwotą 286 zł. 

Znaleziono: chustkę kolorową koło ko- 
ściuła św, Antoniego; sakiewkę z kwotą 74 ot. na 
ulicy Piekarskiej; brązowy futrzany kołnierz, na gł. 
dworcu kolei Karola Ludwika. 

ZakwesBtjonowano: dwadzieścia bunoi- 
ków czerwonego zapału bawełnianego. 


Rozmaitości. 


— „Lutnia“ warszawska zaprasza niniejszem 
muzyków krajowych do napisania hasła na chór mę- 
ski bez akompanjamentu, dając do wyboru cztero- 
Wiersz Mickiewicza : 

„O pieśni gminna! Ty arko przymierza 
Między dawnemi i młodszemi laty. 
W tobie lud składa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędzę, i swych uczuć kwiaty!* 
f (Wydanie Gruszeckiego. — Warszawa, 1885. 
Tom II. Str. 193) albo Kochanowskiego : 
„Lutnia wódz tańców i pieśni uczonych, 
Lutnia ochładza myśli utrapionych, 
Ta serca mięcczy swym głosem przyjemnym 
Bogom podziemnym.“ — 
, Termin ostateczny nadsyłania partyturek wraz 
z pojedyńczo rozpisanemi głosami, upływa z dniem 
mają r. b. 
: Utwór nie powinien rozmiarami przenosić 2-4ch 
Aktów, 


ałocję [57018 stanowić będzie pięć dukatów w 


Rękopisy zgodnie ze zwykłemi warunkami kon- 
kursy, ERAR być liny pod adresem: księ- 
garnia Pp. Gebethnera i Wolffa, Warszawa (dla 
»Lutni«) 
u — Z powodu dziewięćdziesiątej rocznicy 
pa zi cesarza Wilhelma dzienniki piemieckie robią 
Wage, że żaden król ani cesarz — od Karola W. 

NZAWsZy — nie przekroczył nawet ośmódziesiątki. 
ni tarszym monarchą panującym przed cesarzem 

amdslmem był Fryderyk III (1429—1439), który 
matt w 77 roku życia; Rudolf I (1273—1291) i 
ga zek I (1792—1835) dosięgli obydwaj 73 lat. 

i (0 roku życia zmarli: Lotar Saski (1125—1137) 


rządów un Luksemburski (1410—1437), za którego 
Tossa 14,7 bucha wojna husycka. Fryderyk I Barba- 
w k 69 lat, gdy w roku 1191 znalazł śmierć 
1308) ch Tzeki Kalykadnus. Albrecht I (1298— 
dzież T AMordowany przez arcyksięcia Leopolda, tu- 
lat . Lag pd I (1659—1705) przeżyli obydwaj 65 
Karo) rg wik Bawarski (1314—1347) żył lat 63; 
lata. w (1347—1878) i Otton I (936—973) 62 
akończ „aoław I, Karol V, Ferdynand I i Maciej 
miljan 60 lat, a Henryk I, Konrad II i Maksy- 
Mieli, umierając, około lat 60. 
Owdo Z europejskich domów książęcych jedna jedyna 
apata księżna Cambridge, pochodząca z linji 
y ~kasselskiej, starsza jest od cesarza niemieckie- 
cia, i nia bowiem 25 lipca r. z. zaczęła 91 rok ży- 
świoż jakkolwiek dawno złożona chorobą, nie straciła 
jęcie p Umysłu i wszystko w niej budzi żywe za- 
Ghana Wiadomo, że Anglja w tym roku będzie 
krola równie rzadką uroczystość jak Niemcy : 
dłużej a Wiktorja (ur. 1819), piastująca berło naj- 
czy 30 ze wszystkich monarchów europejskich, koń- 
3 czerwca rb. 50 rok panowania. 
ajstarszą kobietą z domów królewskich i ksią- 
Jest cesarzowa niemiecka Augusta (ur. 1811), 
W całej erze chrześciańskiej nie ma przykła- 
J para panująca dosiągnęła równie sędziwego 


Żęcych 
tak że 
du, żeb 
wieku. 


rontani etawa w Wenecji. Dnia 25 kwietnia 

uroczystość gig wystawa w Wenecji, na którą to 

owania o zjedzie Para królewska, włoska. Przygo- 

Czyałości Ezomng_jaż 8ą poczynione, a program uro- 
% Jest mniej więcej następujący : 


Wyścigi wodne rybaków, przedstawienie „Ot- 
tella“ Verdiego, wyścigi welocypedowe, nrządzenie 
turniejn na placu św. Marka (pierwszy turniej pu- 
bliczny w Wenecji odbył się r. 1400 na cześć Per- 
trarki) zabawa na lido, dwie olbrzymie serenady na 
Wielkim kanale jak nie mniej puszczanie sztucznych 
ogni. W dniu otwarcia wystawy odsłoniętym zosta- 
nie pomnik Wiktora Emanuela, twórcy jedności 
Włoch. Wystawa trwać będzie aż do 25 paździer- 
nika r. b. 

— Oryginalna ceremonja, W pierwszych 
dniach stycznia r. b. młodociany syn króla Sjamu 
przedstawiony został ludności jako następca tronu. 
To publiczne uznanie następcy stanowi akt polity- 
czny wielkiej doniosłości. Dotychczas następcy tronu, 
którzy obieranymi być musieli z pomiędzy książąt 
krwi, mianowani bywali przez zgromadzenie najwyż- 
szych dostojników państwa. Król Chulalukum wy- 
zwolił się z więzów zwyczaju tego i sam wyznaczył 
syna swojego następcą. Ceremonje religijne i uro- 
czystości, jakie z okazji tej miały miejsee, trwały od 
9-go do 22-go stycznia. W dniu 14-ym odbyła się 
w Bangkok główna ceremonja, o której Kurjer ko- 
chinchiński podaje następujące oryginalne szczegó- 
ły. O godzinie 9-ej rano król w tuwarzystwie syna 
swego udał się do części pałacu nazwanej „Złotym 
pawilonem*, gdzie znajdowała się duża miednica z 
wodą poświęconą z wielką ostentacją przez Brami- 
nów. Do wody tej kapłani wrzucili jednę złotą i 
jednę srebrną rybę oraz pozłacane i posrebrzane o- 
rzechy kokosowe. Odprawiono modlitwy i przykryto 
miednicę siecią tak, aby do wody nie mogło się do- 
stać Żadne niebezpierzne zwierzę. Wejścia do pawi- 
lonu strzegły podwójne szeregi żołnierzy, O godzinie 
11-ej przed południem książe następca, otulony w 
szaty królewskie, w obecności króla i księcia Cho- 
rofa zanurzony został w święconą wodę. W chwili, 
gdy złote i srebrne orzechy kokosowe wypłynęły na 
wie.zch i spotkały się, następca tronu otrzymał bło- 
głosławieństwo kapłanów i śród dźwięków muzyki 
wojskowej i huku salw armatnich prawa jego do 
tronu zostały ogłoszone. 

— Samobójstwo 71- letniej margrabiny, 
Wirginji Bufalini, wywarło wielkie wrażenie we 
Florencji. Margrabina należała do jednego z najzna- 
komitszych arystokratycznych rodów miasta; staru- 
szka powiesiła się na sznurze od dzwonka. 

— Miłość i szelki. Wiadomem jest, że prezy- 
dent Stanów-Zjednoczonych, p. Cleveland, przed nie- 
dawnym czasem poślubił urodziwą siostrę dawnego 
swego towarzysza, a małżeństwo to, pomimo znacznej 
różnicy wieku, należy dotychczas do najszozęśliw- 
szych. W ubiegłym tygodniu pan prezydent obcho- 
dził 50-tą rocznicę swoich urodzin, a młoda mał- 
żonka wyhaftowała mu, jako podarunek, parę szelek, 
używając do haftu własnych włosów zamiast jedwa- 
biu. Na każdej szelce widnieje haftowany napis: 
„Memu ukochanemu mężowi w dniu 25-ej rocznicy 
urodzin,“ Jest to mały wybieg kochającej a pragną- 
cej się przypodobać żony, która niezbyt młodego mę- 
ża czyni 25-letnim młodzieńcem, niekłamiąc przy- 
tem, albowiem należy tylko dodać cyfry na każdej 
szeloe umieszozone, a będzie 50. 

— Książę Aumale przesłał księciu Walji czek 
na 500 fnt. szt. jako ofiarę na założenie instytutu 
państwowego, który powołany ma być do życia na 
pamiątkę jubileuszu panowania królowej Wiktorji. 

— Międzynarodowy obiad. Ubiegłego ponie- 
działku wydał jenerał Boulanger obiad galowy dla 
ciała dyplomatycznego, uwierzytelnionego u francu- 
skiego rządu. Niemniej .dyplomatycznem od gości 
było menu obiadu, które dla uczczenia każdego z 
osobna z zaproszonych biesiadników, było w całem 
tego głowa znaczeniu międzynarodowe. I tak: Rosół 
z drobiu po holendersku. Zupa rakowa po parysku. 
Grzanki po wiedeńsku. Pstrągi po niemiecku. Udziec 
sarni po angielsku. Pulardy ambasądorskie z sosem 
portugalskim. Pianka z bażantów po rosyjsku. Ko- 
tleciki z kurcząt po hiszpańsku. Chaud-froid z ho- 
marów po amerykańsku. Poncz rzymski. Jarząbki 
i siewki pieczone po duńsku. Pasztet z gęsich wą- 
tróbek å la Périgord. Sałata ateńska. Szparagi w 
wiązkach z sosem Leopold. Spody karczochów po 
włosku. Lody japońskie. Ciasta szwedzkie. Wety. 

— Spóźniony postillon d'amour. Poczta w 
Finlandji nie może się poszczycić zbyt szybkiem 
ekspedjowaniom listów. Zdarza się, że wędrują one 
miesiącami całemi, zanim dojdą do miejsca przezna- 
czenia, a ten system finlandzkiego urzędu pocztowe- 
go, pociągnął za sobą w danym wypadku złowrogie 
skutki. Przed niedawnym czasem mianowicie pan 
jakiś w Abo otrzymał list z dnia 3-go stycznia r. 
1885-go z Nylands Lehn, zawierający przyjęcie pro- 
ponowanego wówczas przez pana owego małżeństwa. 
List przybył tylko o... pół roku zapóźmo, gdy adre- 
sat nie otrzymując tak długo na propozycję swoję 
odpowiedzi przed 6-ciu miesiącami wstąpił z inną 
panną w związki małżeńskie, 

— Prawdziwie chińskie powinszowanie 
złożył przedstawiciel państwa niebieskiego cesarzowi 
Wilhelmowi na recepcji ambasadorów. 

Brzmiaso ono w sposób następujący; „Przed 
100 laty cesarz Kien Seng żył la; 90. — Cesarz 
Tcheu-Uen-Uang żył 97 lat a cesarz Tacheu-U-Uang 
żył lat 93. Pięćjet lat temu cesarz Kao-Tsong żył 
lat 100 a tysiąc lat przedtem cesarze Yao i Choun 
żyli po 110 lat. Jest to szczęście nader rzadkie. 
Dziś wasza ces. mość kończy 90 łat, lecz z pewno- 
ścią dożyje lat 110. Można więc Waszę ces. Mość 
nazwać równie dobrze Yao i Choun zachodu, jak 
dziś jesteś w. c. m. Kien-Leng Europy.“ 

— Zakłady we Francji. Cyrkularzem ministra 
spraw wewnętrznych zabronione zostały zakłady pu- 
bliczne urządzone przez bookmakerów na wyścigach 
konnych; zakaz ten niedawno ogłoszony dał się już 
silnie uczuć a deficyt czterech ostatnich dni wyści- 
gów w Auteuil i Vincennes doszedł 84.000 fr. 

Wobec tego liczne grono hodowców i sports- 
menów podało petycję do ministerjum rolnictwa 2 
prośbą e wpłynięcie na usunienie wspomnianego 
zakazu. 


Część ekonomiczna. 


= Bilans e. k, uprz. gal. ake. Banku hi- 
potecznego za rok 1886 wykazuje po odpieaniu 
strat w kwocie 65.318 złr. — czystego zysku 
386.357 zły, 

Po strąceniu przepisanych statutami kwot na 
tantjemy i zasilenia zapasowego funduszu, pozostała 
kwota odpowiada oprocentowaniu kapitału akcyjnego 
po 10t], od sta, odpowiednio do czego Rada nad- 
Z0rcza przedłoży Walnemu zgromadzeniu mającemu 
się odbyć dnia 16 b. m. wniosek na wypłatę kupo- 
nu od akcyj, płatnego dnia 1 lipca b. r. po 11 atr. 
od sztuki. 

= Ck. uprzyw. galic. akc. Bank hipoteczny. 
Z dniem 31 z, m. było w obiegu: G6procentowych 
listów hipotecznych zł. 1,281.700, Sprocentowych li- 
stów hipotecznych zł. 13,335.200, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 13,493.400, 
asygnacyj kaswych zł. 2,096.750. 

= Z uchwalonych przez Sejm krajowy ustaw, 
zez walających na pobór opłat, otrzymały Najwyższą 
sankcję : 

Ustawa, zezwalająca gminie miasta Przemyśla 
na pobór opłaty od psów na przeciąg lat dziesięciu, 
i licząc od dnia wejścia w życie ; 
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PRZEGLĄD z dnia 7 kwietnia 1887. 


ustawa, zezwalająca gminie miasta Białej na 
pobór 40/, opłaty czynszowej w latach 1887 do 
1892; 
ustawa, zezwalająca gminie Mościskom na po- 
bór opłaty gminnej od wszelkich napojów spirytuso- 
wych przez przeciąg lat sześciu ; 

ustawa, zezwalająca gminie Grybów, na pobór 
opłaty gminnej od piwa, wódki i miodu w latach 
1887 do 1896; wreszcie 

ustawa, zezwalująca gminie Mielec na pobór 
opłaty gminnej od słodzonych napojów spirytusowych 
i araku na przeciąg lat sześciu. 

= Fabryka miodu. Na targach warszawskich 
okazał się miód, wyrabiany z kukurudzy z domieszką 
dekstrozy, lewulozy i cukru grońowego. Sztuczny ten 
miód nosi nazwę „besarabskiego". Dwaj Niemcy 
otrzymali nawet koncesję na fabrykację sztucznego 
miodu. — Fabrykują także miód tak zwany lipowy, 
używając syropu kartoflanego, mąki, cukru trzeino- 
wego i miodu prawdziwego dla nadania smaku. — 
Z powodu więc tej fabrykacji, kupcy warszawscy, 
nabywając w obecnej porze miód, poddają go anali- 
zie, ponieważ w inny sposób fułszerstwa rozpoznać 
nie można. 

== Sprawozdanie spółki rolniczej w Tarno- 
polu dnia 6 kwietnia 1887, 

Po chwilowym zastoju w kandlu pszenicą i ży- 
tem objawił się znów w ostatnich czasach ruch wię- 
cej ożywiony, a chociaż miejscowi konsumenci nie 
godzą się na ceny wyższe, to jednak zachodnie pro- 
wincje bardzo poszukują i dobrze płacą za gatunki 
dobre, suche. — Jęczmień ładnej jakości łatwo i 
korzystnie spieniężyć można, na średnie gatunki nie 
ma popytu. — Groch, którego jeszcze znaczniejsze 
ilości znajdują się na składach, coraz w cenie się 
obniża. — To samo powiedzieć można i o koniczynie, 
która do dawno niebywałych cen się obniżyła, choć 
doborowe gatunki jeszcze łatwo kupca znajdą. 

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów : 


Pszenica żółta od 810 do 850 

- biała „ —'— . ——— 

" czerwona „ 835 „ 875 
Żyto „ 540 „ 5:80 
Jęczmień » 480 „ 6— 
Hreczka „ 440 „ 480 
Owies n 450 „p 5— 
Groch „, B= „ 875 
Bobik „ BZ0 „GU 
Wyka „ 525 „ 550 
Rzepak „ EAU n 9125 
Lnianka „ 8'— . 950 
Koniez czerw. „ 20— „ 388— 

„ biały „ 45— , 50— 
Tymotka . a 25— „p 80— 


; Wiedeń 4 kwietnia. 

(Z.) Z całego przebiegu dzisiejszego targu 
przebijało znużenie spekulacji i brak wszelkiej 
ochoty do transaścyj. Ciągłe zmiany, ustawi- 
czne fluktuacje to w górę to na dół potrafiły 
zniechęcić i najgorliwszego, to też nie dziwne- 
go, że nareszcie opuściła już nawet wielkich 
spekulantów chęć robienia jakichkolwiek ope- 
racyj. — Dzisiaj trzymali się oni zdala; całą 
akcję objęła kulisa i przez cały dzień wy- 
trwała na swem stanowisku, ulegając co chwiła 
nowym zmianom tendencji, (ros giełdy prze- 
było te zmiany tylko w teorji, bo prócz jednej 
jedynej większej sprzedaży w rencie złotej wę- 
gierskiej nie było zgoła żadnej transakcji. 

Przyczyną takiego stanu rzeczy były roz- 
maite doniesienia natury politycznej. I tak prze- 
dewszystkiem artykuł Nordd. Allg. Ztg, niejako 
«iąg dalszy grożb Post zwróconych przeciw Fran- 
cji, był pierwszym czynnikiem niekorzystnym. 
Później nadeszły z Berlina inne wiadomości. — 
Mówiono, że stanowisko Giersa znowu wzmo- 
cenione i że na Katkowa spadnie ostrzeżenie, po- 
tem znowu pojawiły się pogłoski o 250-miljono- 
wej pożyczce niemieckiej. W porządku, jak nad- 
chodziły te wiadomości, tak także zmieniał się 
ogólny nastrój i obraz targu, to się wzmacniał 
i ożywiał, to słabł i przycichał. 

W Berlinie dał się dzisiaj czuć brak kre- 
dytów i renty węgierskiej, a gdy arbitraż z tego 
powodu zakupiła pewna partja tych papierów, 
więc tem samem dała powód do reprizy. 

Wskutek tego początkowo targ niepewny i 
chwiejny ustalił się zwolna pod koniec giełdy i 
sprowadził zadowalniającą wysokość kursów. 

Notowano kredyty 280:90—281:40, węgier- 
ska 286—286 50, liinderb. 24125, unicny 21925, 
ludwiki 20610, czerniowieckie 224-50, renta 
wspólna 80:50, renta srebrna 81:80, złota austr. 
11275, pap. 5%, 96:95, węgierska złota 10120, 
pap. 5°% 88'15, ruble 1°12. 


Gazeta urzędowa ogłasza : 


Licytacje egzekucyjne : 

W sądzie lwowskim 21 kwietnia, 2 czerwca i 
7 lipca real. 8227], we Lwowie c. w. 4.500 zł.; 

28 kwietnia, 26 maja 1 23 czerwca real. 9321/, 
we Lwowie c. w. 16.000 zł.; 

3 maja i 7 czerwca dóbr Kohołów 
17.126 zł.; 

w sądzie przemyskim w jednym 29 kwietnia 
dóbr Ustrzyki górne i Wołosate c. w. 337.617 zł; 

22 kwietnia, 23 maja i 23 czerwca real. 102 
na Głarbarzach w Przemyślu ©. w. 4.489 zł ; 

25 kwietnia i 27 maja dóbr Rosochate c. w. 
10.000 zł.; 

w sądzie brodzkim w jednym terminie 20 kwie- 
tnia realności objętej wykazem hip. 1. 249 w Bro- 
dach e. w. 16.720 zł.; 

w sądzie tarnowskim 13 kwietnia, 13 maja i 
10 czerwca real. 186 w Tarnowie na Zawalu e. w. 
38.110 zł.; 

w sądzie samborskim 25 maja 1887 w jed- 
nym terminie dóbr Dydiowa dolna e. w, 44.790 zł; 

Konkursa : 

na posadę prowizorycznego starszego nauczy- 
ciela przy o. k. seminarjum nauczycielskim męskiem 
w Krakowie termin do 15 kwietnia 1887; 

na posadę leśniczego powiatowego i nadzorcę 
lasowego przy radzie powiatowej stryjskiej termin 
do 15 kwietnia; 

Da posadę naczelnika warstatów drohowyzkich 
termin do 30 kwietnia b. r. 

Poszukuje : 

sąd stanisławowski Marcelego Osadcę kur. dr. 
Wurzl; 

sąd tarnowski spadkobierców Wojciecha, Urba- 
na, Henryka Malinowskiego kur. dr. Steć; 

sąd kcłomyiski Jana Jangchę i Ewelinę Za- 
rewicz kur. adw. Herliczka; 

sąd lwowski Leona Żółtowskiego kur. doktór 
Paździera. 


c. W. 


Telegramy „Przegladu,” 


(Otrzymane wczoraj). 

Stryj 5 kwietnia. W oznaczonym czasie 
przybyło 90 gości osobnym pociągiem z Beskidu 
do Stryja. Tłumy ludu oczekiwały pociagu, wita- 
jac przybyłych serdecznymi okrzykami, Komen- 
derujący korpusu ks. Witrtemberg w towarzy- 


stwie Namiestnika wysiadają z wagonów, za ni- 
mi węgierski minister komunikacji Baross, dalej 
w zastępstwie austrjackiego ministra handlu 
radzca sekcyjny Wittek, szef oddziału kolejowego 
w ministerstwie wojny, pułkownik Guttenberg, 
prezydent węgierskich kolei państwowych Lud- 
wigh w towarzystwie barona Czedika i p. Ivanki, 
generalnego dyrektora węgierskiej kolei półno- 
cno-wschodniej; za nimi posłowie do Rady pań- 
stwa: Abrahamowicz, baron Romaszkan, Sta- 
rzyński i Ochrymowiez, a w końcu reszta zapro- 
szonych gości. Hymn austrjacki, intonowany 
przez muzykę, złożoną z robotników warstatu ko- 
lejowego w Stryju, rozlega się na dworcu. Go- 
ście udają się do sali, w której ich czeka stół 
suto nakryty. W zastępstwie marszałka kraju roz- 
poczyna poseł Pietruski szereg toastów, wzno- 
sząc zdrowie cesarza. Po mowie jego intonuje 
muzyka hymu austrjacki. Namiestnik Zaleski od- 
czytuje telegram ministra handlu markiza Bac- 
quehema, w którym minister wyraża żal, iż z po- 
wodu nawału prac parlamentarnych w uroczy- 
stości uczestniczyć nie może, przesyłając wyra- 
zy serdecznego Życzenia pomyślnego rozwoju tej 
nowej sieci kolejowej. Namiestnik wznosi zdro- 
wie węgierskiego ministra komunikacji. Szef sek- 
cyjny Wittek podnosi ważność świeżo otwartej 
komunikacji. Poseł Abrahamowicz wnosi toast na 
cześć spójni między Węgrami i Polakami. Mini- 
ster Baross podnosi w dłuższej, sympatycznie 
przyjętej przemowie, zalety staropolskiej gościn- 
ności, która łączy dwa bratnie narody — pije 
zdrowie Polaków. Po grzmiących oklaskach wy- 
chyła minister Baross pubar na cześć armii au- 
strjacko- węgierskiej. Ks. Wirtenberg dziękując, 
pije na pomyślność austro-węgierskiej monarchii. 
Na cześć inżynierów kolejowych toastuje prezy- 
dent Ludwigh Morenyi, burmistrz z Munkacza 
wnosi w polskim języku zdrowie miasta Stryja. 
Pułkownik Guttenberg zwracając uwagę na tru- 
dności budowy kolei górskich, pije zdrowie wę- 
gierskiego ministerstwa komunikacji i austrja- 
ckiego ministerstwa handlu. Br. Romaszkan wnosi 
zdrowie br. Czedika, na eo odpowiadając, pije 
Czedik na cześć inżynierów, którym przypadnie 
zadanie prowadzenia ruchu na świeżo otwartej 
kolei. Dyrektor Ivanka wychyla puhar na cześć 
króla węgierskiego. Zdrowie to przyjęto huczne- 
mi oklaskami. Szereg toastów zakończył dyrek- 
tor budowy Bischoff, pijąc na cześć pracy. Przed 
odjazdem węgierskich gości muzyka gra marsza 
Rakoczego i „Jeszcze Polska nie zginęła“ — a 
pociąg wśród okrzyków „eljen“ i „niech żyją!” 
opuszcza dworzec stryjski. W pół godziny pó- 
źniej odjeżdżała reszta gości do Lwowa. 
pŠ Br. Gostkowski. 

Wiedeń 5 kwietnia. Wiener Ztg. ogłasza, 
że cesarz polecił wyrazić radzcy sądu krajowe- 
go wyższego w Krakowie, Piotrowi Smolarskie- 
mu, z okazji przeniesienia go na własne żą- 
danie w stan spoczynku, najwyższe nznanie za 
jego długoletnią, wierną i gorliwą służbę. 

Wiedeń 5 kwietnia. Wobee krążących po- 
głosek, że w tym roku zajdą zmiany dysloka- 
cyjne w załodze wiedeńskiej, stwierdza Frem- 
denblatt, że nie wydano dotąd żadnych rozpo- 
rządzeń w tej mierze. 

Bruksela 5 kwietnia. Izba deputowanych 
upoważniła 66 przeciw 9 głosom, rząd do emisji 
pożyczki na rzecz państwa Kongo. : : 


(Otrzymane dzisiaj). 

"Wiedeń 6 kwietnia (pryw.). W poufnych 
dyplomatycznych rozmowach poruszono tutaj za 
pobytu Stoiłowa dwa projekta załałwienia kwe- 
stji bułgarskiej: albo, żeby sułtan zrzekł się 
wszelkiego zwierzchnictwa, a tem samem Buł- 
garja zjednoczona uzyskła prawo samodzielnego 
postępowania, albo żeby na podstawie dualizmu 
sułtan został księciem odrębnej, zjednoczonej 
Bułgarji. Oba te projekta rozbiły się zupełnie 
o bierność i apatję Porty, która nie nie uczyni, 
coby z Rosją poprzednio ułożonem nie zostało. 

Petersburg 6 kwietnia (pryw.) Geuerał 
Anenkow odjechał dla prowadzenia dalej robót 
około przedłużenia kolei środkowo-azjatyckiej do 
Buchary i Samarkandu. W Bucharze, jak donosi 
dziennik perski Nusret, panuje wielki popłoch 
w oczekiwaniu bliskiego wkroczenia wojska ro- 
syjskiego. Ulemowie jakoby udali się do emira, 
błagając go, żeby nie dopuścił obcych wojsk. — 
Doniesienia te są przesadne, gdyż umysły w Bu- 
charze są oddawna przygótowane na to, a emir 
ogłosił, że dał pozwolenie budowania dalej kolei 
rosyjskiej od stacji Czardżui, 

Petersburg 6 kwietnia (pryw.) Jenerało- 
wie Dragomirow i Snebeszew ogłosili broszurę, 
w której wykazują, że zaprowadzanie „karabinów 
magazynowych przez państwa europejskie, jest 
tylko bezcelowem naśladownictwem Niemiec i 
Francji, które prześcigają się tak samo co do me- 
linitu, roinietwa itp. Według autorów, karabiny 
magazynowe nie przedstawiają żadnych korzyści, 
a wiele niedogodności. Oświadczają się on! za 
zatrzymaniem dla armji rosyjskiej karabinów 
Berdeneta, żądają tylko mniejszego kalibru, pra- 
sowanego prochu i kul stalowych, szpiczastych. 

Sofja 6 kwietnia. Władze nadbrzeżne do- 
niosły, że nie jeden, ale kilka podejrzanych 
okrętów, bez wywieszonej fiagi, kręci Się po Du- 
naju, zwłaszcza między Silistrją a Ruszezukiem, 
Rząd wydał polecenie. żeby nigdzie tym okrętom 
lądować nie dozwolono, a gdyby im się udało 
przecież przybić gdzie do brzegu, żeby zało- 
gę uważać jako piratów iobejść się z nie- 
mi stosownie do przepisów praw mięądzynaro- 
dowych. 

Wiedeń 6 kwietnia. Generalna Rada austro- 
węgierskiego banku postanowiła ze względu na 
rychły koniec obrad parlamentu, co do odno- 
wienia przywileju bankowego, utworzyć filje 
w Kołomji, Królowym dworze, Warnsdorfie, Tar- 
nowie, Tarnopolu, Pietrowarazdynie i Pięciuko- 
ściołach, jakoteż podrzędną filję w Trautenau. 

Berlin 6 kwietnia. Komisja niemieckiego 
Związku dła reprezentowania interesów narodo- 
wych niemieckich, uchwaliła urządzić r. 1889 
pierwszą niemiecką wystawę kolonjalną. 

Berlin 6 kwietnia. Cesarz po raz pierwszy 
od czasu zasłabnięcia, odbył przejażdżkę. 

„Sofja 6 kwietnia, Komitetom ligji patrjoty- 
cznej, które zamierzały w rocznicę urodzin ks. 
Aleksandra Battenbergskiego proklamować nie- 
zawisłość Bułgarji, jako królestwa, usilnemi pers- 
wazjami odradziła to regencja, wskazując na nie- 
dostateczną kompetencję i na interesa kraju, a 
nadto dodając, że rocznica urodzin księcia nie 
będzie oficjalnie obchodzona jako uroczystość. 

Zwłoki bułgarskiego metropolity będą w Tyr- 
nowie w kościele św. Konstantyna z wielką wspa- 
niałością wystawione. 

Sofja 6 kwietnia. Przy sposobności ro- 
cznicy urodzin ks. Al. Battenbergskiego, prze- 
słały mu wszystkie miasta, Stowarzyszenia pa- 
trjotyczne i oficerowie gratułacje, | 

Paryż 6 kwietnia, Minister wojny postano- 
wił 5000 ludzi wysłać do Tonkinu, celem zluzo- 
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wania tych żołnierzy, którzy skończyli dwa lata 
służby w armji kolonjalnej. t 

Prawica Izby deputowanych ogłasza oświad- 
czenie, skierowane przeciwko większości Izby 
z powodu wykluczenia prawicy od udziału w ko- 
misji budżetowej. Pismo to zwala winę za złe 
położenie finansowe na lewicę. 

Paryż 6 kwietnia, Senat odrzucił mimo 
gorącego poparcia strony Floureusa 156 głosami 
przeciw 98 handlową konwencję z Grecją. 

Izba deputowanych uzupełniła komisję bu- 
dżetową członkami lewicy. 

Obie Izby odroczyły się do 10 maja. 

Journal des Débats dementuje doniesienie 
Standarda, jakoby Montebello przyrzekł Porcie 
poparcie Francji na wypadek odrzucenia propo 
życyj Drummonda Wolffa. Rządu francuskiegi 
pawet nie wezwano oficjalnie, do wyrażenia 
swych zapatrywań w tej mierze. z 

Londyn 6 kwietnia. Posiedzenie Izb) 
gmin. Horst oświadeza, iż Górna Birma prawie 
całkowicie się poddała. 

Fergusson oznajmia, że rokowania Porty z 
Drummondem Wolffem trwają dalej i że można 
się spodziewać po nich dobrego rezultatu. 

Samuelsohn wystąpił przeciwko drugiemu 
czytaniu projektu do irlandzkiej ustawy karnej 

Londyn 6 kwietnia. Pułkownik Ridgeway 
i kapitan Barron, odjeżdżają jutro, do Peters- 
burga, aby podjąć rokowania z rządem rosyjskim 
co do ostatecznego uregulowania granicy af- 
gańskiej. i 

Waszyngton 6 kwietnia. Poseł austrjacko- 
węgierski Tavera, został wczoraj przedstawiony 
prezydentowi Clevelandowi. Z obu stron wyra- 
żono sobie życzenie utrzymania wzajemnycl 
przyjażnych stosunków. . 

Nowy Jork 6 kwietnia. Anarchiści obcho: 
dzili wczoraj licznem zgromadzeniem wypuszcze: 
nie Mosta na wolność. Most oświadczył, iż jak 
przedtem, będzie i nadal prowadził wojnę prze- 
tiwko własności. 
| a 


Przyjechali do Lwowa. 


Hotel Żorza. Pp. A. br. Cżedik z Wiednia 
Wittek z Wiednia. Bischoff z Wiednia. Gutten- 
berg z Wiednia. Dr. Küchler z Wiednia. K. br. 
Banbans z Wiednia. K. Rosa z Paryża. F. hr. 
Fredro z Podlisek. J. br. Romaszkan Horodenki. 
H. hr. Czapska z Krakowa, 

Hotel Francuski: St. ks. Lubomirski z Ró 
wna. B. Gurski z Walczyszczowie. H. W. Wei- 
ser z Basowa. I. Lewicki z Wiednia, H. Buch- 
hauser z Wiednia. 


Z zbożowych targów 


6 kwietnia 


Fazenica 8 25 —8 90]8 10 -8 7017 85 —8 55]3 75 —9 05 
Ayto 5.50  6.—|> 25 —5 95]3.— --5 75 75 —6.30 
Jęczmien 4——7—]4. —— 6 20]4.— —6 70]4 25 —7.25 
Owies 115 —5. - 4 — —470]4 — — 4 604 30—5. — 
Groch E— 825— 8—]5— 7 bD— 8— 
Wyka 425 5 2aj4. 15 -5 15]4.10 —5 —|4 50—5.50 
Rzepak — m = —I93— 9-| 9— — 
Lnisnka e, = || -agęc ||-g7 E — 
Konie. ezer, |30 — 45 [30 —-45 —]30—'42 |30.—40. — 
Konie. biała. |45 -85 0 — 48.—]37.--50.—|40 --55— 
Konie.stwed. [48 -60 - |= - — —|-— — |[——— = 


wszystko za 100 kilo neśso baz worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów sł 5. — 30 nominalnie. 


Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 2450 do 25:50 
Wiedeń 6 kwietnia. Pszenica od 962 do 9:72. Żyto od 
T—- do 7:04 Okowita 2575— do 26.—,— Berlin 6 kwietnia. 
Pszenica 16750 do Żyto 122 — do 126-25. Okowita 


39:40 do 41:89. Peszt 6. kwietnia Pszenica 930 do 
Żyto 625 do 


*—. Okowita 25*— do 25:25. 


PTM "SE 


Kursa giełdowe. | 
Wiedeń d. 6 kwietnia. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 80'50 Renta wspólna sre- 
broa 81°75 Renta 40/, złota 111.90. Renta 50/, pa- 
pierowa 9645. Akcje banku austro-węgierskiego 
876 zł. Akcje austrjackie kredytowe 28070. Fuaty 
szterlingi 12750. Napoleondory 10°09 —.Marki niemie- 
ckie 62/55.— : 


Lwów. Z Izky handlowej, 6 kwietnia 1887. 
1. Akcje za szłukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądsją 
bez dywidendy : 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 203 — 206 50 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 — 226 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. — — 290 — 
ż kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 — 
£. Listy zastawne ga 100 gèr. 
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a ee 
` om =" 98 80 99 8( 
> » n Ò g prem. 101 — 102 15 
Raaku krajowego 4'j, 0), w. a. 96 50 97 50 
Tow. kred, galie. 5 169 40 101 40 
” " n 4 LJ a 53 ja 94 E 
"PE alk 99 — 100 — 
3. Listy dłużne za 100 sły. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/ę) 80, w likw. 47 — 50 — 
" a ” a (d. 50/6) 2*/40/0 a 41 a 44 5 
4. Obligi za 100 zir. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 199 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 105 560 

r a  „ 1883 41h, 94 50 96 50 
3. Losy, 
Losy miasta Krakowa li6«=* 18E 
e] Stanisławowa . 25 28 -- 
6. Monety. , 
Dukat holenderski . 592 6 02 
Dukat cesarski. . 5:95 6 0€ 
Napoleondor .1006 10:1€ 
Półimperjał rosyjski 10:36. 10:48 
Kubel rosyjski srebrny . FB4 1-64 
ź „ papierowy „AL 18a 
109 marek niemieckich 62.20 63.— , 


no zakon OE" | UZO M A „WJ 
Ruch pociągów. 


Ze Lwowa odohodza: » 


(Podług zegaru lwowskiego). Y 

Do Krakowa . p | Tr! 41 8.10 zaj z. 
Do Podwołoczysż 10.25] | ——|| —,— 8.10 12.3 

„ (z Podsamcss) . 1csrl | —.- —— zu 1332 
Do Oserniowiec . , į —— i1 a= 6.2 m 
Do Stryja A 73 = 11:47 | —— 

Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa PRE Ę j 
Z Podwołoczysk | f ; f y) 

(ea Podzisackć) A „10.10 | 22] za RD 2. 
Z Czerniowiec í 10.03 > | 77 e, ie | 


7e Stryja - 

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych [|] są godziny nocne to 
jest od szówtej wieczór do szóstej rano. 
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Najlepsza cząstka. 


POWIEŚĆ 


przez a 


LEONA de TINSEAU. 


(Ciąg dalszy). 

— Nie! — powiedziała sobie, — to nie za- 
zdrość, to gniew. Co za wstyd dla mnie, żem 
choć na chwilę wierzyła w życzliwość tego czło- 
wieka! żem się litowała nad jego miłością! pię- 
kna miłość, doprawdy! 

Zdawało się jej, że nienawidzi go z całego 
serca. Chciała mu coś złego zrobić, nawet wiele 
złego. Miała ochotę napisać do lorda Mambray: 
„Przybywaj! jestem zdecydowaną!“ Ale mimo- 
woli pytała: 

— A później? Czy będę szczęśliwszą? 


walkę, chciała pierwsza zająć stanowisko na po- 
lu bitwy. 

Joanna nie kazała nikogo przyjmować. Ale 
przebiegła dama nie «rażała się tak łatwo. Za- 
częła nalegać. Jeśli jej przyjąć niechciano, wi- 
docznie dobrze zrobiła, że przyszła. 

Wszedłszy do małego saloniku, po zmienio- 
nej twarzy Joaany poznała, że coś zaszło. Ale 
co? Godzina była tak wczesna. Vieuvicq nie mógł 
być jeszeze, napisał może? 

Joanna utkwiła w niej oczy od gniewu 
błyszczące. 

— (o widzę? — rzekła, — to pani?... Po 
wczorajszej migrenie nie spodziewałam się wi- 
dzieć panią tak wcześnie. 

— 0! moja droga, wiesz, że nie jestem roz- 
pieszczoną. Ale ty sama gorzej niż zwykle wy- 
glądasz. Czy eo zaszło? 

— W mojem zdrowiu nic, dzięki Bogul... Co 
się tycze „naszej przyjaźni*, jak się łaskawie 
pani wyrażasz, to rzecz inna. 


PRZEGLĄD z dnia 7. kwietnia 1887. 


— Wyiłómacz się, — rzekła. — Nie spodzie- 
wałam się podobnego przyjęcia. 

— Jeżeli nie jestem dość uprzejmą, pani sa- 
mas temu winna, vo weszłaś gwałtem. Zresztą 
na tę nieprzyjemność nie będziesz więcej na- 
rażoną. 

— (zy dobrze zrozumiałam? — spytała pani 
Hómery, doskonale panując nad sobą. — Chcesz 
zerwania ? | 

— Tak jest. 

— Sądzę, że wyjaśnisz mi powód tego? 

— Bezwątpiemia. Nie chcę, „aby mój salon 
stawał się miejscem miłosnych schadzek. 

— Widzę, że bardzo łatwo wierzysz potwa- 
rzy, — rzekła w przekonaniu, że tu idzie o lor- 
da Mawbray. 

— Własne czyny spotwarzają panią. Zapewne 
wiesz, z kim wróciłaś do domu wyszedłszy ztąd 
wczoraj wieczorem ? 

Pani Hómery wydała lekki okrzyk, który 
mógł ją zdradzić, gdyby Joanna była w tej chwili 


— A o kimże? Wolno wam obojgu robić co 
się wam podoba, ale nie u mnie. 

— Nędzny! czyżby śmiał... 

— To są sprawy, które między sobą zała- 
twicie. Nie potrzebuję wiedzieć więcej o przed- 
miocie zupełnie mi obojętnym. 

— Obojętnym! masz mnie doprawdy za bar- 
dzo naiwną. Przejrzyj się w lustrze i powiedz, 
czy tak wygląda kobieta, mówiąca o przedmiocie 
obojętnym. 

— Zechciej pani odejść, — rzekła Joanna, 
prostując się dumnie. 

— Idę już. A teraz na mnie kolej powiedzieć: 
skończ ruchunki z panem de Vieuvicq i staraj 
się, aby lord Mawbray o nich nie wiedział, 

— Proszę wyjść | — powtórzyła Joanna, z rę- 
ką na dzwonku, 

— 0! nie dzwoń pani, — rzekła zuchwale 
pani Hómery. — Po co mięszać służących do 
naszych nieporozumień. Twój piękny Gwido za- 
żartował z nas obu, to jasne. 

Gdy Joanna zamiast odpowiedzi gwałtownie 
zadzwoniła, wdowa obróciła się na progu i do- 


— Niepotrzebnie się unosisz. Mogłyśmy SP 
kojnie porównać nasze tytuły własności. Moje 
datują się od trzech miesięcy. 

I ciesząc się z góry swem ohydnem kłam” 
stwem, pani Hómery wyszła z pokoju. 

— Uf! — mówiła do siebie schodząc ze scho- 
dów — w jakichże byłam obrotach! Ale zw)” 
cięzówo przy mnie. Ona się wścieka i niczyj? 
żoną nie będzie. Poznają) co to jest mieć "° 
mnie wroga. 

Joanna zostawszy samą, gniewu już n% 
czuła. Wylewała łzy gorące nad tym pierwszy” 
w życiu zawodem i wszystko malało wobec J® 
dnej myśli: 

— On zwodził mnie! zwodził mnie od trzech 
miesięcy | 

Zadrwił z niej ten, którego wczoraj jesze28 
nazwała: swoim starym (iwidonem. Był więć 
podobny do innych ten człowiek, o którym 8% 
dziła naiwnie, że sam jeden do kłamstwa nie 
zdolny, że umie kochać bezinteresownie i by” 
wiernym bez nadziei ! 


spokojniejszą. (C. d. n.) 


Około dziesiątej ktoś zadzwonił. | Niewątpliwie Vieuvicq oskarżył ją. Pani Hé- i 
Była to pani Hómery, która przeczuwając | mery nie wątpiła już o tem. —— 


dała złośliwie: 


— Jak toi mówisz o panu de Vieuvicq? 


a dat . dc hę 


ynie Nehageró 
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DEF" Wyłączny skład i w. < CĄj 
oryginalnej Prof. dr. Gustawa J AEGERA W 


BIELINY WELMANES w. zam 


Koszule męskie salonowe 


(z ochronną marką) 
sztuka złr. 2, 2:50, 3, 3725. Kołnierze tuzin złr. 2'60, sztuka 
22 ct. Mankiety tuzin złr. 4780, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka 
od zir. 10 do 140 i wyżej. 


Bielizna pod gwarancją z materjału fabryki Bene- 
dykta Schrolla Syna, poleca 


OOOOGIICOOOCOQOOOOOO - 


Pierwsze Towarzystwo robotników krawieckich 
pO 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1. 40. obecnie nazwanej Batorego 1. 20. 
zawiązane celem wyrabiania 
Sukień męskich 
po cenach jak najtańszych 
podaje P. T. Publiczności do wiadomości, że celem udciągnięcia Jej 
od zaopatrywania się w suknie z magazynów obcokrajowych wszelkie 
zamówienia na miare będa wykonywane w jak najkrótszym cza- 
sie i po cenach jak najtańszych. 
Próbki na żadanie wysyłają się franko. | 
Dziękując za dotychczasowe względy Szan. Publicznośei, uprasza 
i nadal o łaskawe zamówienia i zostaje 
1399 3—3 z głębokim szacunkiem 
Zarząd. 


OOOGOOOGIIOQOGOO00O 


Magas 


we Lwowie. 
(Cennik fabryczny na żądanie franko.) 


koncesjonowanej fabryki 


U 


ra Synów Stuttoart-Bregenz 


Skład c. k. uprzyw, FABRYKI 
Ed. Oberleithnera Synów 


we LWOWIE 
Plac Marjacki 8. 
Cenniki fabryczne na żądanie franco. 


ssb 


Najnowsze 
wiosenne fasony. 


Wiedeńska fabryka ubiorów 


męskich i dziecinnych 


Heilmanna Kohna i' Synów 


1407 10—15 JES Nasze sizłady “E 
We Lwowie przy ulicy Teatralnej We Wiedniu przy Augustengasse 
liczba 1. : i Nr. 8. l 


~ W Krakowie przy uliey Grodzkiej W Czerniowcach w rynku E E 
liczba 9. 


warne pann 
DE~ Wielki wybór gotowych ubrań męskich i dziecinnych. "PPE 


AO 


, 
4 


EEEE 


Znany z taniości i doborowego towaru 
Magazyn Nowości Damskich 
oruś jedyny skład karlsbadzkich koronek 


Józefa- weitzaetieme 


przy ulicy Teatralnej, pod 1. 8. obok kościoła OQ. Jezuitów 


N ajtańsze 
ceny fabryczne 


poleca zawsze w największym wyborze 
koronki, wstążki, aksamitki, weloniki. 
IMIE" 300 wzorów kryzek i wypustek najnowszych "ANNĘ 


Gorsety francuskie i wiedeńskie. 
Kołnierze, Mankiety, Fartuszki. 


Świeżo zaprowadzony skład rozpoczętych robót kanwowych, jako 
też wszelkie możliwe przybory do tychże. 
Przybory do szycia ręcznego i maszynowaga. — Jedyny sxiaj 
dia Galicji 1 pukowiny klocków do robisnia czóskicz koronek. 
Przyjmuje zarazem wszelki; koronkowe wyroby do czyszczenia 


qi 


s 
ERARZŻU WY" 


Pracownia i glizład 


M 
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GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH i naprawy. a S ESEJE AE go go Nara 
E E Łask iej zamówienia uskuł bka i jak- aeoe CESI A EE T EOE EE a AEU ET AEn O ASSN EO > 
Pawła Piątkowskiego "TWS Koy 0 eai Ai 200 AA 6 AAAA] RC A MAO 0d AG A 60 
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Ira święta! 


Pod gwarancja! 
sprzedaję wszelkie towary 
korzenne: 


Rodzynki, migdały, daktyle, fizi, orzachy, | 
wanilją, cukier na własnej maszynie mie- [ 
lony, kawę, herbatę, czekoladę, smalec, 

słoninę, masło, powidła, śliwki. Śledzie, 
s rdynki, — Wina Rum, Rso'isy i Li- 
kwory. Farbę na jaja wo ną od trucizn. — 
Masę do zapuszczania podłóg. — Szczotki 
i pędzle. — Farby i Lskiery w prawdzi- 

wym niefałszowanym gatunku ! 
po najtańszych cenach | 


Co dzień Świeże drożdże: 


©. T. Winkler 


Lwów, ul. Teatralna |, 7. 

Przy większym odb orze liczę po 
cenach nurtownych lub posyłam franko 
do każdej stacji kolejowej. 1430 3—3 


we Lwowie, plac Halicki 1. 13. À 
i tajemnicy. 


Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P. T. Pu- 
bliezności, polecam i nadal moję pracownię, zaopatrzoną w naj 
nowsze i najmodniejsze towary wiosenne i ietnie po umiarko- 
wanyeh cenach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w go- 
towe i tanie suknie męskie, tak, że można nabyć cały garnitur 
własnej roboty za 13 złr. 50 ct. i wyżej. i 


1441 v. aa Bl w y= 


JAN IHNATOWICZ 
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione na medalami za- 


sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawaeh 
krajowych i zagranicznych. 


NE” MAGNOLINA TZ 


jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka i zg”zybiała 
pod wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina 
USUWA czerwoność nosa, wągry Cona t.go znakomitego Środka 
1 złr. 50 ct. 1310 9-9 


Paniom i panom potrzebującym dyskre* 
cjonalnej porady i pomocy lekarskiej: 
udziela takową z gwarancją pożądamsg0 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad" 
czony od kilkunastu lat praktykujący 


Eleganckie i trwałe 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju, po bardzo umiar- 
kowanych cenach poleca 


Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych. 
| Przyjmuje wyłącznie oi 12 do 1 w pó” 
łudnie przy ulicy Krakowskiej 1. 15 na 
pierwszem piętrze gdzie sklep Wędlim 
p. Underki. 1181 15—20 


Marynarki w cene 8 zł. Pantalony mężkie 3 g. 50 ct. Kamizelki 2 zł 50 ct. 


Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincję aku- 
ratnie i po umiarkowanych cenach. 1406 6—24 


Magazyn obuwia 


FRANCISZKA GAWLIKA p lada" ia 1873 


we Lwowie, Rynek 1. 39. f | 
Par AZS -owincji wykonuje Ñ M Kurpie, ulica Wałowa l. 3. odpowiadś 
amóowienia z prowincji wykonuje bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretnić 


| się w jak najkrótszym czasie. | $ su 4 
„ Anonse PP * Abonentów, | 


1326 33—36 
(Które każdy ubonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości 1 
wierszy miesięcznie.! 


Ważne dla zdrowie ` 


Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawiji. 
Rozayła tylko czyste wełniane towary 
8'10 metra materji zimowej na męskie ubranie za 6 złr. 
2 © š 5 „ męskie palto „ 6 złr. 
tudzież wszelkie inne wełniane towary za gotówką lub za zaliczką. Niekon- 
weniujący towar zostanie wymieniony lub pieniądze będą zwrócone. 
Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Brünn (Mähren). 


na l dv B lut, 
spłacelne w ma- 
łych miesięcznych ratach, na miski pro- 


Á. 
Poszukuje spólnika z kapitałem 2 do B 


tysięcy, do nabycia 12 morgów pszennego 


Pieniądze 


WR) SWW 


ms 


Nnliesiąc NLarji. A 5 ; $: cent, rzetelnie, z zachowaniem całej dy- Śrutti W cenie 2.900 ztr. i wekudowi 

kladem ksi $ UT plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem $ akrecji, ale tylko dla kwot A Aa z ogrodem, wartości 3000 złr, w miesci® 

Nakładem księgarni nl tej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu nikną Cena 1 złr. 50 ct [ER a E odoi iE E AR Z korzystnym nabyciem jest połączoń? 

i 3 a : 3 AAS) s A PFa 7 -D 0* 

E. LFURASZEIWICZA t] mi : Ź Bracia Langner lub gruntów, profesorowie, lekarze, urzę- bar% op] Sęrzyłów post restanie, o 

ł í nicy, nauczyciele, kupcy. emeryci, doży- = m 

> we Lwowie UR, TES Kren orientalny Lip ZEE, Lwów, ulica Halicka liczba 16 o T i Mnie; a Ekonom doświadczony z 16 letnią wed 

i i A 4 . . . ce. : . ji. € i 8 D . o „ 

nl wd, RÓ ooioóżowy da blondynek i cietisto-tóttawy dla rastgnet: połosają bardzo tanio: | ący m zieście jak 1 ma pac sze ER nicy orgie Ptaku Po 

[7 jako tom trzeci wydawnictwa Biblioteki Rodzinnej ng KOPE yhe lE maw Yinageniomipmadajs bo wiolka : Łatwy Kredyt 87“ nadsyłać do Admi- p. Zabierzów pod Krakowam. post. rost 

j é UR rzy naturalną białość i delikatność Twarz nierówna, szorstka i pie- Rekan wi»zki nistracji Przeglądu z dołączeniem marki ——— z - ka” 

E zIzsiążecziza majowa zi gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 et. Kra waśli na odpowiedź. Zupelna dyskrecja zagwa- EAAS. EN kę 

I] pod tytułem rq Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia Szelki Zk TUR m EaR PIŃ moża 8 właściciela. Btormko w Li- 
iag] jj mu w Krakowie, Sukiennice Nr. 20., i w Czerniowcach - i a a U E N — 

MU Miesiąc Marji IT ) r * A Koszule Prawózicy tylko ze znakiem „kotwiey*! Całe urządzenie orzelni, mało uży” 

5 która zawieszać będzie Mszę Św. na każdy dzień tego miesiąca, we- m BSD CZ aj pcz K ierzvki CE : wane z Mea EA W aparatami LIM 
TE dług OE mszału i również modlitwy, pieśni i rozmyślania. [WF : di des a achw olnierzyk EAEAN Moa znaki rea-|  wszego systemu i wszystkiemi do 3 i 

A gzempiarz broszurowany, na ładnym papierze, kosztować bę- dy małyzm poleca się prawdziwy]  należącemi naczyniami, sprzętami i piej” 
Pil dne g0 ch me papiaro yyy 39 ci, zas gzowicz w opraw [r KRAZRKANKAARARKRRRRKWKRKRKKKU Mauszely AaS Diaolou A dona OJ 
ir] aji: T AE 0 ziadnym brzegiem i stę a 50 i rud asd Chusteczki do nosa Pain-Expeller ' ską i przystępną cenę, jest do sprzedane i 

glo prowincji rsczą na przesyłk ocztową do = RZ A TR z - a ót li drogi od stacji ko'ajo REX 
l każdego egzemplarza o Š ct. więcej kr dyłsć. Parpi y LT Patento ana Skarpetki s „kotwicą“, jako bardzo BUR A SECIE» ZP lut j 
, Powyższa księgarnia posiada na wkładzie wszystkie dzieła reli- (TUL (L. Strakosch et I. Bohner) — Parasole skuteczny rodek domowy. Le pisemnie A. Wdówka w Tyczynie D% 
gijnej i naukowej treści, a łaskawe zamówienia załatwia odwrotną |U M do Tanla ARS Rzeəzowem, poczta w miejscu. „ AE 
pocztą. mz 0 1445 1—5 ASZYNA p r Kalosze Do nabycia prawie we wszystkich antókach | "Mtynarz 40 lat mający sBznajomioBf i 
YTEGFSCSESESCSESESIECSFSREFEBGEGEĘXŃ i wałki do prania gi "Laski. Pularesy - BE int zup. łnie zo, stolarotwem-ciostelstociw | 

- z ; ę t ` , budową młynów, posiadający chlu 

wz OW ąp W| EV z WZ 230 58— E z An oni Ha SKI e Wp POR c u” 
MEE E E E EH ekeren maaan t || koni] Eeey tureckiecpo PRON a a ea E E eenei aa osi 

P - Grzebienie, Szczotki, i wszel-|| "hee towarow Zeraznyca 1l koman Wolfenburg Łążek osi. pocz. FS 

Nowo otworzony JI Fe kie przybory toaletowe. YODO, niea CA A domyśl nad Sanem. ` 

f $ y . wowie ac Halicki 1. 1. - = 

M A G A 4 Y N O B U W l A p4 SA 18: Mydła, Perfamerję poleca nad k tentowany przy Sj RICO A ki, lokt it 

| . à — ader praktyczny patentowany przy- przyjmie posadę towarzyszki, lektorki 40 

wszelkiego rodzaju własnego wyrobu a > Centralnej Wodę kolońska rząd do wyrabiania piany z jaj, masta, stakizjch Na lub do gawtenki. Beron? 

a ą szodonu i ponczu x jaj, (w którym z nio- jnęęresowane raczą się zgłosić pod adt? 


Kufry. Torby i wszelkie 
artykuły do podróży 


słychaną Szybkość ą, bo zaledwie w 15tu 
do 20tu sekundach powyższe produkta wy- 
rabiać można) po cenie następującej : 


PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzorem i kontrolą 


sam F. R. post. rest. Tuchów. p 


Wincentego Kozłowskiego 


4 powodu wyjazdu jest do sprzedani, 


| , 


we Lwowie, ul. Batore i i 
Siih Sądu REMA 0 l 6. WET król. węg. ministerstwa handlu BIZYtTWY Nr. O na pianę z 1 do 2 jaj dim Gołębiej i "Kal aj SAB o po” 
6x. Herzog Wi a i s r % sa tO 1 i d jaj SD ar: TUN 
d g Wien, Graben Bräunerstrasse 6. Białe i czerwone, prawdziwe szwajcarskie i angi: iskie, » ə pa Da å g a car eM, A Ą koi, kuchni, PASTWA, or.nżerji, strych! 


kie 


a mer O R __ 


poleca swój obficie zaopatrzony magazyn obuwia za A 
każden sezon ze skór krajowych i zagranicznych 
po cenach nader przystępnych. 

Jako nowo otworzony magazyn obuwiu damskiego, męskiego i 
dla dzieci, staraniem moim będzi: szanownym odbiorcom co do trwą- 
łości gustu i kroju we wszelkich zleceniach zupełnie zadowolnić. 

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się szybko i dokładnie. — 
Na miarę upraszam o nadesłanie starego bucika, : r : 

Licząc na łaskawe poparcie Szan. P.T. Publiczności w moich usi- 
łowaniach pozostaje z uszanowaniem 


H Wincenty Kozlowski. 
S KEJE EERE 


stołowe, deserowe i kuracyjne 


TORATE 


według szczególnych cenników które roz= 
seła na żądanie i poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 1315 
wyłączny zastępca dla Galicji. 


Katalogi is i » Teie 3 
pacz pain | Bieliznę systemu Dr. Jiigera.|| „ 3 na pianę z 8 do 10 jaj 2 „ -~ „EW ogrodam i osobnym dom 
- poleca również : uniwersalne maszynki do dlaESE* e | 
tarcia bułek, eu'ru, migdałów, czekola- Niedziela palmowa. W miasteczku goj 
dy itp. po zlr. 2:50, młynki blaszane do z powodu wielkiego napływu |ludn eń 
migdałów po 1 złr., noże stołowe angiel- trudno było dostać gałązkę palmo Y ge 
skie i styryjskie tuzin od złr. 4*— do Z tego powodu p. K. R. podał swoją * ph 
12:—. Łyżki z metalu „Alpacca* pod gwa- jącej obok niego p. M. A. ponieważ £, 
rancją za białość tuzin po złr. 650, ły- M. A. gałązki nie posiadała. P. M. ts 
y żeczki do kawy tuzin 320, Ściski do szy- podziękowała, ale palmy nie pray gg | 
wych po zir. * i 8 nek po złr. 3'—, jako też wszelkie arty- Skompromitowany p. R. zatrzymał P* y. 

EEG ROAŃ kuty, wchodzące w zakres handlu towa- przy sobie a później ofiarował ją Pi P 
Na żądanie cennik gratis i frenco. || tów żelaznych i wyrobów nożowniczych. % całego tego faktu wnosić możua Í 


1443 1-73 M A. nie postąpiła tak jak wypadać ń 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


$ 
h 
d 


Kapelusze miękkie najnowszego fa- 
sonu w różnych kolorach 


, Przybory do szermierki 
własnego wyrobu 


w delikatnych gatunkach bar- 
H KW dzo tanie, także resztki. Pro- 
szę żądać próbek 
Tuch-Fabriks-Niederlage 


„Zum weissen Lamm In Brünn“, 
1396 5-9 


Torby dla posłańców poczto- 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


